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Ł u n ?  p o ż a r u  i D r z e ś *  n i e m i e c k i 4499
Part je demokratyczne w Niemczech, które w 

humorystyczny sposób potraktowały monachijski 
pucz Hillera-Ludendorffa w esitni 192? r., zbie­
rają teraz owoce swego krotkowidztwa pot. tycz­
nego i swej specyficznie niemieckiej legalności, 
posuniętej aż do wyrzeczenia się samoobrony. 
I doozeki-Jy sie, że dziś Hitler z laikąsamą legalno­
ścią — jest przecież normalnie mianowanym sze­
fem rządów — zarzyna je nożem, który one na­
ostrzyły i dały mu do ręki,

W  aem  leży największy błąd taktyczny stron­
nictw demokratycznych w Niemczech? Mówimy o 
taktycznym, gdyż zasadniczy leży właśnie w kur­
czowo głoszonej i kurczowo praktykowanej łegal 
ności, która — jak każda abstrakcja — jednego o- 
bowiązuje do posłuchu, drugiego prowokuje do 
łamania jej. Otóż len bład taktyczny partji demo­
kratycznych z socjalistami włącznie leży w iem, 
że mierzyły przeciwnika własną miara, tj. myślą 
ły, że będzie 9zedl drogą legalną, jaką one szły. 
Hitler jednak kpił sobie czynami z legalności, me 
jąc dla niej równocześnie mnóstwo pochlebnych 
frazesów. Z jednej strony ogłaszał do swych 
„wiernych” orędzia, nakazujące !m trzymać się 
przepisów prawa, z drugiej miał uznanie i na­
grody dia tych. którzy świadomie prawa łamali. 
Tensam Hitler, który głosił, że chce dojść do wła­
dzy za pomocą kartki wyborczej, pozwalał Goeb­
belsowi pisać o „nocy długich noży“ , pozwalał 
jemu j innym mówić o „brodzeniu we krwi po 
kostki", pozwalał ministrom swego obozu w Tu- 
ryngji, Brunświku, Oldenburgu ild deptać pta- 
wo na rzecz partji.

Teraz przyszła, bo musiała przyjść pokuta »a 
to zaślepienie na punkcie legamości. Partjom de­
mokratycznym przytrafiło się na wielką skale to- 
samo, co poszczególnym ludziom przydarza się na 
małą: zawsze widzą w przeciwniku człowieka ho­
noru i przypisują mu tesame rycerskie przymio­
ty, jakiemi sann w walce noslugują się. Szczy­
tem tej naiwności, która w polityce jest zbrod­
nią, był wybór Hindenburga przeciw Hitlerowi 
glosami wyborczymi demokralyczno-cenlrowemi 
z najsilniejszem przyczynieniem sie socjalistów. 
Ludzie ci w ierzyli święcie, że stary żotnierz — ja­
ki on tam jest z maści politycznej — niezachwia­
nie dotrzyma przysięgi, którą żlożył na konstytu­
cję.

Hiflde nburg, świadomie ozy wskutek starczego 
niedołęstwa, przysięgi nie doirzymał. Prawdopo 
dobnie drugi powód działał silniej niż pierwszy. 
Opowiadają przecież w Berlinie, że podczas prze­
marszu „brunatnych koszul" przed pałacem pre­
zydenta z okaz id nominacji Hitlera — Hirndembuirg 
na widok tysiącznego pochodu miał powiedzieć: 
oo za masa jeńców rosyjskich! Staremu wojako­
w i widocznie zdawało się, że odbiera „paradę" 
wziętych do niewoli pod Tannenbergiem Moskali.

Sentyment dla kogoś i dla czegoś — to jeden 
z rysów charakteru człowieka niemieckiego. Ale 
Hitler tego rysu nie ma, jako że nie jest „pełnym* 
Niemcem a nreszaricem. Nie ma sentymentu dla 
prawa, ale ma tygrysi pęd do duszenia przeciwni­
ka, do zaóawama mu męczarń. Chce on za wszel­
ką cznę, nawet za cenę bezmiaru zbrodni, uli zy- 
Dtać się przy władzy, nie chce nawet z nikim 
d ielić się wlaazą i stąd owe Doglosk; o spisku 
aia usunięcia Hindenburga, którego wykonanie 
nie przyszło do skulku, tylko z obawy przed in­
terwencją Reichswehry; stąd coraz większy — 
m iino pozdrów jedności —  rozdźwięk między H i­
tlerem a Papenem— Hindenburgiem; stąd ta chęć 
Wzięcia i krajów południowych pod but dla za­
dośćuczynienia ambicji, że cent-a lny „brunatny 
dom" w Monachjum leży w kraju odwladnym 
Hitlerowi.

Dla utrzymania się przy władzy musi Hitler 
mieć albo posłuszny parlament, albo żadnego par­
lamentu. Wątpliwem jest jednak, czy 5 marca 
da mu — mimo słosowan-a niepraktyKowanych 
nigdy w Niemczech metod — większość czy moż­

liwość Sr.ombhiowania większości i dlatego chwy­
cił się najradykałniejszego środka w rękach ta­
kich demagogów: prowokacji. Dla opuiji całego 
świata — z satysfakcją stwierdzamy ten niezwy­
kły fakt — nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że podpalenie Reichstagu jest świadomą prowo­
kacją z przejrzystym celem: mieć pozór do re­
presji przeciw tym slionnictwom, których „rząd 
narodowy" ma powody najwięcej obawiać się. 
Socjaliści i komuniści — możliwość dojścia do 
skutku jednolitego frontu, choćby tylko dla w y 
borów, nie dawała Hitlerowi spokoju. Zakazać 
par*ję komunistyczną i wyeliminować ją z akcji 
wyborczej? Niebezpieczna rzecz, — gdyż wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa masy komuni­
styczne glosowałyby na socjalistów lak, że gro­
ziłoby „niebezpieczeństwo" wejścia ich do parla­

mentu w  sile 2u0 mandatów, tj. rozbicie wszyst­
kich komLinacyj większościowych.

Co znaczy spalić parlament wobec tak olbrzy­
mich szans wyzyskania lego faktu przeciw wro­
gom? Jeżeli — jal: mówił Henryk IV  — Paryż 
wart mszy, to na hj-j zenie konstytucji, masowe a- 
reazlowania przeciwników, zakaz pism opozy­
cyjnych ild. wart tych parę miljonów, które bę­
dzie kosztowała odbudowa spalonego gmachu. — 
Dla krwiożerczych instynktów mas, idących za 
Hitlerem, jest to — jak mówi Niemiec — zdrowe 
żarcie: można w  charakterze pomocniczego poli­
cjanta bić, zabijać przeciwnika z nadzieją otrzy­
mania jjszcze nagrody.

Na tle lego ogólnego obrazu rysuje się widok 
palącego się parlamentu i „podpalacza" van der 
Luenne z butlą benzyny w rękach.

„Hitlerowcy uczą się w Warszawie'
SZAL RADOŚCI P. M ACKIEW ICZA

Pan M ackiew icz jest rozpromieniany. T y le  
w  nim wykipiało entuzjazmu, że nawet styl je­
go nabrał specjalnego rozpędu, jak w óz w esel­
ny, toczący się z g ó ry ! Bo oto przy łunie ber- 
'ińskiej rozpętały się represje przeciwko w szel­
kiemu „w yw ro tów  i“ .

Redaktor „S fnw a“  oświadcza, że nie w ierzy, 
iżby  przy podpalaniu Reichstagu grać mogła 
nolę prowokacja. Ale, gdyby nawet była —  to 
detal, który mu drogi do radości nie zagrodzi!

On sam zdaje sobie sprawę ze swojego upo 
jenia. Stwierdza, że przecież to Niemcy, kraj 
obcy —  ą jednak — pisze: „...co chwila czuję 
połysk entuzjazmu na wyrazach, które chciał­
bym widzieć zimne i objektywne".

P ow o ław szy  się na tytuł swojego artykułu, 
który brzmi - „ŁUNA POŻARU I BRZEŚĆ NIE- 
MIECKI“ , oświadcza:

„Tak  jest, jest to brześć na niemiecki maWjer 
powiększamy, umasywmony i uniezgrabmomy. 
Brześć był także uprzedzeniem rozruchów, 
uprzedzeniem amarchji. Brześć był także przed 
wyborami, które w  Niemczech odbędą się za 
kilka dni, w niedzielę 5 marca.

Niemcy to naród, który lubi się uczyć. Sztab 
genei ałny niemiecki zaw sze się uczył. Von Pa- 
pen jest oficerem sztabu generalnego. 1 ylko, że 
Bi ześć było to w  porównaniu z  temi masówka 
mi aresztów posunięcie lancetem Piłsudskiego. 
W  stosunku do Brześcia areszty niemieckie 
wydają się czemś liczebnie olbrzymiem. O czy­
wiście są tu jeszcze i przyczyny inne, miano­
wicie znacznie w iększe siły opozycja i elemen­
tów antypaństwowych w  Niemczech w Dorów­
naniu do nas“ .

—  O 0 0  —

Dziś strajk protestacyjny górników
Md GNA CI W ĘGLOW I ODRZUCILI ROKOW ANIA

(Korespondencja własna)
Katowice, 1 marca.

Jak donieśliśmy, wszystkie związki zawodowe 
zawezwały przemysłowców do rozpoczęcia roko­
wań w sprawie plac w górnictwie na 1 marca, w 
przeciwnym razie rozpocznie się strajk. Na lisi 
Związków zawodowych odpowiedzieli przemy­
słowcy następująco:

„Katowice, dnia 28 lutego 1933 r.
Centralny Związek Górników w Połsce

Katowice.

Niniejszem potwierdzamy odbiór pisma W Pa- 
nów z dnia 27 lulego 1933 r. L. dz. 418/33 w spra­
wcie terminu rokowań i w odpowiedzi na takowe 
komunikujemy uprzejmie, że nie możemy przy­
jąć Ich propozycji. Na motywy podane nam przez 
WPanów, a mianowicie niepokój i podniecenie 
panujące rzekomo wśród załóg, coby Ich zda­
niem przemawiało za przyśpieszeniem rokowań, 
nie możemy się zgodzić. Przeciwnie, uważamy, że 
pertraktacje o nową umowę winny odbvwrać się 
w atmosferze spokoju, by mogły one doprowadzić 
do pozytywnych wyników.

Związek pracodawców' górnośląskiego prze­
mysłu górniczo-hutniczego: 

Tarnowski".,

Wobec takiego oświadczenia należy się liczyć z

tem, że Związki zawodowe przedłużą strajk pro­
testacyjny na czas nieograniczony.

W  zwdązku z toczącemi się w Warszawie i Ka­
towicach konferencjami na temat zamierzonej 
przez przemysłowców górniczych obniżki płac 
górników o 15 procent, —  czynniki rządowe po 
wszec.hsLronnem przestudjowaniu sytuacji w gór­
nictwie są przeciwne obniżeniu płac. Wobec lego, 
że na Górnym Śląsku istnieje możliwość powoła­
nia komisji arbilrażowo-pojednawczej, można się 
spodziewać, że w ciągu najbliższych dni gomisja 
la zbierze się i wyda orzeczenie, mocą którego pla 
ce górników utrzymane będą na obecnym pozio­
mie. Sprawa plac górniczych w Zagłębiu krakow- 
skiem i dąbrowskiem ma być rozstrzygnięta ana­
logicznie do postanowienia górnośląskiego. W y ­
nika z lego, że rząd powoła komisję arbi< razową, 
która wyda wyrok w sprawie zarodków. Jaki to 
będzie wyrok, trudno przewidzieć. Możliwe jest, 
żc rząd „ie  zgodzi się na obniżkę piać w obecnej 
chwili. Istnieje jednak niebezpieczeństwo, że o- 
be-ne zarobki zostaną przedłużone do kwietnia 
lub maja, a wtedy walka górników' byłaby znowu 
aktualna.

Przy ocenie sytuacji strajkowej nie należy za­
pominać że wspólny front górników składa się 
oo części z organizacyj jak Zespól i ZZZ, które 
bardzo niechętnie poszły na uchwały strajkowe. 
CZG, chcąc utrzymać wspólny fronL, jest zmu­
szony do dosyć ciężk h ofiar.



Dorota Kluszyńska

„Kraj jest u kresu swojej wytrzym ałości” ...
M ow a  w  Senacie w ed ług  stenogramu

Budżet M'n. Spraw W<rwnętrznych 
referował w Senacie p. Sobolewski, 
konserwatysta z BBWR., —  referował 
w  tonach, pełnych , pogodnego optym. 
in u ".

Tow. Kłuszyńjka rozooczęła swoią 
mowę od paru ironicznych uwag pod 
Jego adresem. P Sobolewski uczestni. 
czył w znanej historji *  ks. Pszcryń. 
skim,

C Z A S Y , K TÓ R E  IDĄ.

Gdybyśm y nie znali o. Sobo.ewskie* 
go, ako człow ieka rea^ych  spraw  i 
realnych interesów, powiedziałabym  rfo 
niego: „Pan poeta, pan Doeta". A le  nie 
jest on poeią. Jest to człowiek realny  
i jego przemówienie o budżecie M ai- 
sierjum Spraw  W ew n , nie iest utworem  
poetyckim. To jest gra, ażeby zasugero­
w ać społeczeństwo, że gdzieś w  pow ie­
trzu ukazał się gołąbek z gałązką oliw- 
pą. Stać mnie na obiektywizm. Niema 
jednak ani jednego momentu, któryby 
pozw ala ł wyzbyć się tego istotnego 
zdecydowanego negatywizmu do tego 
wszystkiego, co się dotychczas w  Po l­
sce działo i co się nadal dzieje.

Lata 1930 1 1931, kiedy szał ogarnął 
sfery rządzące, kiedy się im zdawało, 
ie  im wszystko wolno, te  potrafią spo­
łeczeństwo rzucić na kolana, zdeptać 
je i sponiewierać, ten okres w  tej chwi­
li nie istnieje. Bo ostatecznie szał wiecz­
nie istnieć nie może, i ten. kto szaleje, 
także się wyczerpie. N as tąp ła  jednak 
tylko zmiana dekoracji, ale aktorzy po­
zostali ci sami. Szczegółowej dyskusji 
nad budżetem w łaściw ie zupełnie nie­
m a li nie może być.

J.»st zupeime obojętne, czy budżet 
Min. Spraw  W ew n. wynosi dwieście kil­
kanaście, czy 250, czy 28(J miljonów. Je­
żeli w  Polsce będzie ten „spokoj". o 
którym m ówił p. Prystor, to p. Pieracki 
w  budżecie policji może wyjdzie z tą 
sumą, a może ją nawet zmniejszy. A le  
jeżeli będzie tak, jak pow iedział w  Sej­
m ie  pos. Żuławski, że ".ostanie zburzo* 
ny spokój mas, to czy ta cyfra, ustalona 
w  DUdttecie, bedzie p. ministra obow ią­
zyw ała? W szystko zależy od sytuacji, 
od warunków, w  jakich przeżyjemy rok 
1933/34. Niem a wśród nas optymistów, 
którzyby przypuszczali, źe idziemy ku 
spokojniejszej przyszłości.

Ze strony Rządu nie dzieje się nic 
eoby zmierzało do złagodzenia istnieją­
cych przeciwieństw i konfliktów.

N A  G . ŚLĄSK U .
Nic żaden sooieliata, ale buktinl katolio- 

cy w Ameryce, powiedzieli, te  ustrdi kapi­
talistyczny załamuje cię, te  zawiódł nadzie­
je, te  Idziemy do wielkiego przewrotu A 
tymczasem, k.edy na Górnym Śląsku ludzie, 
doprowadzę"! do ostatecznej rozpaczy —  
120 000 bezrobotnych, to cyfra „wystarcza­
jąca" na 300.00O mieszkańców dzielnicy — 
chcieli ratować awe tyc ie  przez eksploata­
cję t. zw. bieda-szybow, kto przeciw nim 
wyruszył? Poltcja  —  ochrona ł osłona po­
siadaczy obcego kapitału. Jak „rozwiązano" 
to zagLdsienie? Powiedziano im: Id ic ie
umierać do swoich chałup, do swoich izb 
ponieważ przemysł górnośląski sprzeciwia 
się temu. aetbyście ratowali swe tycie. Opo­
wiadali mi moi towarzysze na G. Śląsku, 
jak się odbywała ta „delikatna" operacje 
odpędzania ludzi od kopalń, iak ta pobeja 
się zachowywała, i .k  t  tymi obywatelami, 
którzy po 550 latach przyszli z powrotem 
„na ojczyzny łono", jak „delikates, * i 
„pięknie" z nimi ,.rozmawiano".

„O P A T R Z N O Ś C IO W E  O K O " W F A D ZY .
Dzisiejsza władza przypomina to „oko 

opatrzności", która bywa w len iposób ry­
sowano. ie  zdaje się, i ł  gdyby człowiek poa 
tiem ię wlazł, to także i pod zie-ngi bv go 
znalazło. Gdzie się obywatel obróci, to tam 
to ogromno o k o  wszędzie go strzeże

Ale. jeżeli ktoś na wysokie góry się wspi­
nał, to nie pogodzi się z tem, ażeby go 
wzięto za rękę i prowadzono iak małe dziec- 
ki On się na to nie zgodzi i powie, te  sam 
potrafi chodzić.

Wszędzie „opatrznościowe oko ‘ : w samo­
rządzie, w instytucjach ubezpieczeniowych, 
w stowarzys eniach — wszędzie, gdzie ’ esl 
iakaś komórsa tycia społecznego Dobrze 
ala kto to jest tem „okiem " władzy?

„ W Y C H O W A W C Y *  SP O ŁE C ZE Ń ­
S T W A .

Mam przed sobą interpelację Związkii 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów  w 
sprawie wiecu ne kresach wschodnich Kto 
uczestniczył w rozbiianiu tego wiecu? W ła ­
dce i to nietylko komisarz r policjantami 
7- nadleśnictwa przyjechał leśniczy k!lku 
urzędników i oni razem z p komisarrem 
i z policiantami uczestniczyli w rozbi!aniu 
wiecu. Sama byłam niedawno na iednym 
wiecu w Lipnie. Zebrało się mn/»- tysiąc mo­
że tysiąc piećset ludzi Przyszło także kil­
ku tak pięknie, tak poetycznie: przez pana 
referenta przedstawionych „strzelców", pupi­
lów dzisiejszego Rządu. Ci ,.strzelcy", a w 
pewnym momencie policia rzuciła bombę 
łzawiącą Wiec ieszcze się nawet nie rozpo­
czął. Można sobie wyobraz:ć zamęt, iak! 
oowstał Tylko dzięki temu, le  dawny poseł 
Kwapiński wstrzymał napór, nie doszło do 
nieobliczalnych zaiść, które -nogly powstać 
właśnie dzięki policji i dzięki „strzelcowi"
1 to ma być praca wychowawcza? T to jest 
tytuł do żądania, żeby obywatele mieli za­
ufanie? A przecież fen pan policjant i ten 
pan „strzelec" utrzymają s/ę za pieniądze 
podatkowe, nie za pteniadze prywatne iad- 
nefo p, ministra, na nich to p>acą obywatele 
podatki.

D Ł U Ż N IC Y  R E W O IU C J I.
Proszę panów, jeżeli prawa strona Tz- 

bv tna p e w n e  pretensie dn Rządu, to 
niech się z nim sama liczy. Nasze pre­
tensje są innej natury.

Ten Rząd od marszałka Piłsudskiego 
począwszy to dłużnicy rewolucji N -gdy­
by m a r ra łe k  Piłsudski nie przyszedł 
do w ładry, gdyby go robotnicy na bar­
kach nie wynieśli i nigdyby nie pow ró ­
cił do Polski, gdyby w  Niemczech nie 
w ygrała rewolucja. W śród  lej Izby na- 
puwtio też uiema nikogo, ktoby swoje 
morgi opodatkow ał w  sw o;m czasie na 
akcię m arszałka Piłsudskiego. To też 
leżeli nasze nastawienie jest takie cie- 
przeiednane, to właśnie i d 'atego że to. 
co potępiamy, r o t ;ą ltitfzie, którzy 
wyszli z szeregów  proleta-jatu, którzy 
wyszli z szeregów rewolucji Proletarjal 
tego nie zapomina.

Przed kilku dmami byłam w  Często­
chowie na wielkiem zebranm. Podszedł 
do mnie starszy człowiek, zbieazony  
zmizerowany, i pow iedział mi: „wytłu­
maczcie mi. jak to jest możliwe. Razem  
z prenrerem Prys.orem  byłem na ka ­
tordze. K e d y  szliśmy na roboty przy­
musowe, to ja, to myśmy pracowali za 
niego, aby on nie musiał duzo praco­
wać, taki chudzina wycieńczony. A  dziś 
on iest premierem, a jego policja w  Czę­
stochowie m rie tak kiedyś pooiła, te 
kilka dni zupełnie ruszać się nie mo­
głem. Czy można mu to wytłomaczyć?  
(G los na ławach B B : Można, i jeszcze 
iak). Ja też mu to wytłumaczyłam, d la­
czego ten pan jest premierem, a iego 
bije policia, chociaż razem za jedną 
sprawę siedzieli w  katordze.

F A S Z Y Z M .
W  mózgach ludzkich te pytrnia stają 

codziennie i ludzie odpowiadają sobie. 
Powiadają z pewnością, te ta droga, 
którą idzie Rząd i obóz rządowy, nie 
:est tą drogą którą szedł p. Prystor 
wówczas, kiedy szedł na katorgę, Jest 
drogą, która prowadzi do polskiego fa­
szyzmu-

Pewnie, każdy faszyzm jest inny i Ka­

żdy bije pokłony p n e d  faszyzmem z i  
granicznym. Pamiętam, jak panów  e z 
B B W R  cieszyli się, gdy socjaliści pono­
sili w  Niemczech porażki. D z :ś mają 
problem... rewizji grane. Faszyzm w e ­
wnętrzny ma swoje konsekwencje na 
zewuątrz.

N IE  C H C E M Y  U Z N A N IA
Pan referent ty ł  łaskaw  cytować tu 

taj moje przemówienie na Komisji w  
sprawie Pomorza. M ogłabym  pow ie­
dzieć: N ie potrzebujemy war-.ego uzna­
nia. Bo czy to jest zasługą czyją jeżeli 
powie, że sprawa Pom orza wogóle n:e 
istnieje jako dyskusja? Czy to należy 
cytować? To jest takie proste i jasne, 
że na ten temat nie trzeba wcale ros 
mawiać. Tutaj jeden z pp. senatorów z 
Bloku m ówił o W itosie, ie  jego cytują 
zagranicą. W ięc  dlatego, że ma sie­
dzieć półtora roku w  więzieniu to ma 
mówić, ie  Pomorze Polsce się nie na- 
leży?! To jaką W y  miarę do nas stosu­
jecie? Uważam  to za obrazę, ażeby 
ktoś cytował takie rzeęzy, jako zasłu­
gę.

Z B Y T  L IC Z N E  T O W A R Z Y S T W O
W  obozie rządzącym, począwszy od p 

Stawka, wielu powiada ile jest. że towa. 
r^ystwo zaczyna być Ca liczne i bardu 
różnorakie. Oczyścić atmosfer-!

Nie chcę tu‘aj nikogo dotknąć, ale użyję 
następując jgo porównania: Co tu mówić o 
żabie, która s:edzi w biocie, że ocean ma 
cudowną i ożywczą wodę. Czy ona z tego 
błota pójdzie w ocean? Jej to wcala nie 
nęci.

S Y M B O LE
Jeszcze jeden moment chcę podnieść. 

Nie mogę się z tem zgodzić, ażeby mo­
gła w  Polsce powstać sytuacja, której 
symbolem będzie szubienica. A  gdzież 
podział się zwrot „za naszą i waszą  
wolność"? A  gdzież wszystkie wielkie  
i szumne wyznania? (G łos: Jało
rwrol ?)

Marszałek: Pani senatorko, przywołuję
panią do porządku za t !go rodzaju wyraże­
nie, że „Symbolem w kraju będzi- szubie- 
ntca".

Tow . D. Kluszyńska: nie chce Pan
marszałek wyrażenia: „symbol", to
poszukam innego wyrazu.

M iędzy łymi, którzy dziś gIoryfiku*ą 
ten ohydny stan, nie w i m  jak to po­
wiedzieć, żeby się p. marszałek nie ob­
raził, ale p. marszałek domyśla się za­
pewne o  co mi chodź" między tymi,
którzy to glurył kują, są przecier tacy,
którzy sami byli tylko o w ło j od szu­
bienicy. -(Sen. W yrostek: K to gloryfi­
kuje?) Czy to są środki, które rzeczy­
wiście doprowadzą do uzdrowienia spo 

łeczeństwa.

Z A G A D N IE N IE  M N IE j SZO ŚCI N A R O ­
D O W Y C H .

W szyscy mówcy, przem awiający z tej 
trybuny, przynajmniej kilku słowami za 
haczają o sprawę mniejszości narodo­
wej.

Czy tutaj m ówią równi z równymi?  
Polska jest Państwem z władzą, a U -  
kraińcy są obywatelam i w  tem Pań­
stwie, lecz bez władzy. D latego usto­
sunkowanie się do tego, kto nie jest 
władzą, tego, który ma władzę, musi 
być inne, aniżeli jest w  tej chwili.

Prezydent M asaryk przed kilku dnia­
mi przyjął delegację węgierską i ofiaro­
w ał tej delegacji miljon czeskich koron 
na fundusz naukowy 1 powiedział: będę  
szczęśliwy ł zadowolony, jeżeli będzie­
cie się czuli, jak n f *bie, jeżeli wasza 
nauka będzie się rozwijała i jeżeli plo 
ny tej nauki razem z nauką czeską bę­
dą się przyczyniały do wzrostu państwa 
czeskiego.

W  naszym budżecie nie znajdę nawet 
trzech groszy na fundusz imienia Szew ­

czenki, ani grosza. Myślę, że nawet, 
jeżeli ktoś w  stu procentach nie jest w  
porządku w  stosunku do Państwa, to, 
jeżeli go się ciągnie i kijem okłada, to 
się go nie poprawi, tylko wzbudzi się w  
nim większe rozgoryczenie i większe 
zacietrzewienie i tylko pogłębi się roz- 
dźwięk między narodami. A  te dwa na­
rody są skazane, żeby żyć jeden obok  
drugiego, muszą żyć —  izba obok izby, 
chałupa przy chałupie.

U  KRESU...

Społeczeństwo jest w  tej chwili u 
kresu tego, co nerwy ludzkie są w  sta­
nie wytrzymać. Mam to ptzekoname, 
że wszyscy ci panowie, którzy się sty­
kają ze społeczeństwem bezpośrednio, 
którzy mają tę możność... —  nie „praca  
terenowa" posła z B B W R ., bo to nie 
ma znaczenia, ale s,, jeszcze między pa­
nami ludzie, którzy się stykają bezpo­
średnio ze społeczeństwem, oni muszą 
przyznać, źe ja mam rację, że w  tem 
co ja w  tej chwili mówię, jest cała, i sto 
razy cała prawda i że przeciąganie tej 
struny może mieć katastrofalne następ­
stwa.

Czytałam  odpowiedź na kwestjonat- 
jusz rozdany w  jednej świetlic) N ie po 
daję nazwiska tej dziewczyny, więc nic 
stać się jej nie może. Co mówi 18-let- 
uit dziewczyna? „Jestem bez przerwy  
głodna, jest mi ciągle zimno, od szere­
gu miesięcy nie mogę się wyspać, bo  
nie mam miejscu żebym się mogła w y ­
godnie położyć. Pracuję dw a razy w  
tygodniu. Gdybym  spotkała mego fa­
brykanta na ulicy, kamieniem rozbiła­
bym mu głowę. Gdybym  m ogła zrobić 
coś najgorszego to bym zrobiła, ale za­
pytuję siebie —  skończyłam 7 oddzia­
łów  szkoły powszechnej —  i zapytuję 
się, gazie jest Pan Bóg, żeby młode 
dziewczę tyle mogło cierpieć, ile ja 
cierpię7“ To jest odpowiedź całkiem bez 
pośrednia dziewczyny robotnicy, która 
pracuje dw a dni w  tygodniu. Proszę po­
myśleć, co się dzieje w  duszy dorosłych 
ludzi, którzy mają wspomnienia lepszej 
przeszłości i co oni m ówią i jak się u- 
stosunkowują, do tych warunków. ,

Dlatego wyrażam  głębokie przekona­
nie, że sytuacja jest w  Polsce i w  świe  
cie gro*źnr. i w  najwyższym stopniu nie­
bezpieczna (G łosy na ławach BB.: Słu­
sznie). I przystępowanie do Społeczeń­
stwa z lekarstwem, z którem przystępu- 
,e obóz rządowy w  tej chwili, uważam  
za najbardziej szkoaliwe, za najD rdziej 
niecelowe i za najbardziej nie odpowia­
dające sytuacji. Nietylko z tych przy­
czyn głosujemy przeciwko budżetowi. 
Głosujemy wskutek zasadniczego usto­
sunkowania się do systemu, który nie 
iest z woli społeczeństwa, a jest narzu­
cony przemocą krajowL I Oklaski).

Swój o swoich
Sanacyjna f(N . Ziemia Lubejsk pi­

sze, że rok 1920 zamiast oczyścić życie 
publiczne i państwowe

„stworzył „genjalnych" polityków Dod- 
wórka własnego.

Otóż ci panowie polityk, własnego pod 
wórka cały swój spryt i wech dostoso­
wali d o .. konjunutury, dbając... o wła­
sne korzyśoi własnego podwórka. Stwo­
rzyła się „kamaryla" coś w rodzaiu „To­
warzystwa wzajemnej adoraoji", której 
zadaniem jest iść per fas et nefas ooraz 
wyżej, bez względu na dobro państwa i 
Oiczyzny (choć to słowo stale mają ua 
ustach) ł która wzajemnie się wspierało. 
Towarzystwo wywiera nacisk na sfery 
rządzące, stara śię opanować opinię a gey 
mu się to nie udaje, grozi, w y ie r a  re­
presje i stara się... wykańczać.
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POSEŁ TA D E l SZ REGER

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W  CIESZYNIE

Wiadomości, podane o za jściach w Cieszynie i 
w Goleszowie przez urzędową Polską Agencję Te- 
legraiiczną, osławionego już w całym świecie 
dziennikarskim PATa, są bałamutne a w znacz­
nej części zm_) ślon-c i rozmyślnie m spraw dziwę. 
PA T  niema w  Cieszynie stałego korespondenta, 
informacje swe zaczerpnął z policji. Tak też one 
wypadły...

Przed awszystikiem tedy nie należy łączyć ze so­
bą wypadków cieszyńskich z lem, co się stało w 
Goleszowie. Łączność między lennymi a drugimi 
istnieje jedymie w fantazji policyjnej i w  niczemn 
nieuzasadnionym strachu panów policjantów, 
oraz wynika z absolutnej ich niewiedzy o tern, co 
się wokoło nich dzieje.

Otóż faktem jest, że już na kilkanaście dni 
przedtem Tazlepione były w tałym powiecie cie­
szyńskim (a podobno i w bielskim) afisze, ręcz­
nie sporządzone i liczne odezwy, odlbile na cyklo- 
styiu, w  których nieznani agitatorzy pseudo- 
komunistyczni wzywali zwłaszcza bezrobotnych 
do demonstracyj, sLra jków, zgiuma-dzeń i do walki 
w  obronie zagrożonych zdobyczy socjalnych, a 
przeć;w „socjaiiaszyslom" i przeciw rządowi. I to 
właśnie na dzień 22 lulegc hr. Ponadto były ulotki, 
wzywające na wiec do Cieszyna, na Rynku, Oczy­
wiście, żaden wiec formalnie zgłoszonym nie byk

Skutkiem lego zebrała się we środę, dniu 22 lu­
tego 1933 r. garstka, przeważnie młodzieży, na 
Rynku cieszyńskim. Ale śroua jest dniem targo­
wym i na Rynku stoi wtedy zawsze kilkadziesiąt 
fur i gromadzi się iam znaczną liczba audzi, chło­
pów i kobiet ze wsi. chcących sprzedać swe pro­
dukty i mieszcząc, oraz robotników okolicznych, 
chcących coś kupić albo przynajmniej... potargo­
wać się i pogapić. Tę oKoliczność chcieli prawdo­
podobnie wyzyskać aranżerowie wiecu. Dość na 
tern, że około godziny 10 rano zaczęli niektórzy 
wznosić okrzyki: „Chcemy' chleba i pracy! Nie po- 
zwóluie nam z fiłodu ginąć!" —

-■jeaits . . .  _ . i

Dopiero wtedy zaczęto wznosić okrzyki prze­
ciwko policji, przeciwko staroście i przeciwko 
wiceourmislrzowi i sanacyjnemu podowi p. Hai- 
farowL Wtem rzucił ktoś hasło „Chodźmy pod 
f'aroslwoI“ Garstka, najwyżej pięćdziesięciu ro­
botników, usłuchała wezwania i .ruszyła pod sta- 
Kksiwo, położone w ciasnej i pod kąiem prostym 
załamanej uliczce Szerokiej, w niewielkiej odle­
głości od Rynku. r

Ogółem przyareszlowano 
trzynastu robotników, przeważnie zupełnie nie­
winnych, klórzy wcale udziału w zajściach opi­
sanych nie brali. Wśród policjantów odznaczyli 
się, zwiaszrza starszy przodownik Sikora i przo­
downik Kuśniok.

Oto nazw iska aresztowanych w  Cieszynie dnia 
22 lutego br.: Smugala Paweł, Broda Rudolf i Bro­
da Jan z Goleszowa, Banszel Jan, ćwiękała An­
toni drukarz, Zator Jan masarz Swakoń Wiady- 
sław z Gieszyna, Kantor Emil i Kantor Franci- 
s-Tek z Bonrku-Cieszyna, Gwoździewicz Ferdynand 

Zamarsków, Plinta Paweł z Kozakowic, Kożdoń 
Paweł z Ogrodzone’ .

PowŁ "zamy, że wypadków iw Goleszowdi nźe 
można łączyć z tein, co się dzień przedtem stało 

( lflszynie. i
W ielka fabryka cementu portlandzkiego w Go­

leszowie od kilku lat już wstrzymywała na okres 
zimowy produkc ję i wtedy wszysej robotnicy 
przechodzili na zasiłki z „Funduszu Bezrobocia", 
a (w  ich wyczerpaniu otrzymywali doraźną pomoc 
pańslwową. Tak samo n iało bvć i w tym roku. 
Gdy ymczasem wyszło w iipou znane rozporzą­
dzenie prerydenta Rzeczypospolitej, orzedlużające 
dla robotniuow onres 20 tygodniowy na 26 tygod­
ni dla nzysKain:"i uprawnienia do pobierania usta­
wowych zasiłków z „Funduszu 'lezroboda", ce­
mentownia przedłużyła owres swojej produkcji, 
skracając równocześnie dla większej części swych

robotników czas pracy dziennej na godzin cztery 
lub sześć na dobę. Kiedy jednak fabrykę zamknię­
to i robotnikom natężało wypłacić zasiłki, Okręgo­
w y Zarząd Funduszu Bezrobocia w  Katowicach 
wypłaty zasiłków odmówił, powołując się na roz­
porządzenie ministerstwa, które wymaga, aby w 
26 tygodniiaeh było przepracowane „normalnie" 
46 gadzin tygodniowo, czyli razem 1196 godzin. 
Żadne interwencje posłów Regena, Marheja, Żu­
ławskiego, przedsiębrane natychmiast i be* przer­
wy w slarostwie, w urzędzie wojewódzkim i w 
ministerstwach na nic się nie przydały. W praw­
dzie starosta cieszyński p. dr. Kulzner stanął po 
sLronie pokrzywdzonych robotników, wprawdzie 
nawel wojewoda p. dr. Grażyński podobno oso­
biście inlei wen jowal w Warszawie w auchu przy- 
chylnym dla robotników, ale zarząd Funduszu 
Bezronocia trwa dotąd pizy swojem, bo tak ka­
zało ministerstwo. Gdy Okręgowa Komisja Odwo­
ławcza w Bielsku jednomyślnie ucnwaliła przy­
znać zasili.! bezrobotnym z Goleszowa, prezes Za­
rządu F. B. 'uchwałę tę zawiesił. Podobny los opot­
kał uchwalę Gtóiwnej Komisji Odwoławczej w 
Warszawie. W  len sposób na ogolną liczbę 700 ro­
botników, zatrudnionych w Goleszowie, blisko 600 
rodzin pozostało nagle, w czasi» twardej zimy, bez 
żadnych środków utrzymania. Pomoc doraźna w 
postaci ziemniaków, trochę mąki, cukru i t. p„ u- 
dzielana z funduszów; gminnych łub wojewódz­
kich nie może zaspokoić dokuczliwego głodu i 
bezgranicznej nędzy takiej masy bezrobotnych

Mimo to wszystko w Goleszowie panował spo 
kój i robotnicy cierpliwie czekali na ostateczne 
rozstrzygnięcie, które ma zapaść dziś jutro w 
Warszawie.

Aby poinformować ogół robotniczy o stanie 
jpnawy, odbywały się niemal co tydzień zgroma­
dzenia w Goleszowie i okolicznych gminach, za­
mieszkałych przez robotników goleszowskich 
Zgromadzenia te miały czasem przebieg gorący, 
dyskusja bywała na nich żywa, referentom tu i 
Lam mówiono rzeczy niemile, lecz spokoju nigay 
i nigdzie nie zakłócono. Takie samo zgromadzenie 
miało się odbyć także we czwartek, dnia 23 lu­
tego hr. w kantynie tabtycznej w Goleszowie. Już 
to samo, że fabryka pozwoliła na odpycie zgroma 
dzenia w kantynie, powinno było władzom powie­
dzieć, że ruebezp.oczeństwa .rnenia żadnego. Ponie­
waż chciano mieć na tern zgromadzeniu większą 
swobodę słowa, przeto zwołano publiczne zgroma­
dzenie ludowe, a nie zgromadzenie stowarzyszenia 
zawodowego, jak to policja mylnie przez swego 
usłużnego PA  l a rozgłosiła. Zgromadzenie zwołał 
pod wlasńem nazwiskiem mąż zaufania PPS Iow. 
Jan Brudny z Goleszowa, lat 68., składając poda­
nie na czas, dnia 20 lutego o godzinie 8 rano do 
rąk kierownika posterunku policyjnego w Gole­
szowie. Niespodziewain e starostwo w Cieszynie 
zgromadzenie lo zakazało w ostatniej chwili.

W e czwartek od rana zaczęły się ściągać do 
Goleszowa gromadki bezrobolnych robotników 
goleszowskich, zamieszkałych w okolicznych wio­
skach. Wielu przyszło z żonami. Ponieważ zacho­
wywali się spokojnie, przelo komendant .powiato­
wy policji p komisarz Krzysiek zgadzał się już 
na odbycie zgromadzenia. W  jego obecności w y­
brano delegację z pośród zgromadzonych ^rzed 
fabryką bezrobolnych, która razem z mion idala 
się do Kancelarji fabrycznej gdzie w najlepszej 
zgodzie omawiano dalsze szczegóły akcji, a zwła­
szcza żądianie, podniesione przez zgromadzonych, 
aby uwolniono aresztowanych dnia poprzedniego 
w Cieszynie golesaowian i właśnie wtedy, kiedy 
p. komisarz Krzysiek porozumiewał się w lej spra­
wie z prokuratorem w Cieszynie, nadeszła wiado­
mość, że z C:eszynr jedzie autobusem rezerwa po­
licyjna. Komisarz Krzystek natychmiast dał roz­
kaz obecnemu przy Lem cywilnemu agentowi po­
licyjnemu, aby autobus zatrzymał przed odległym 
o 200 kroków przystankiem kolejowym.

v _ ....... . w szpitalu w Cieszynie
zraan. tegoż dnia młody robotnik Paweł Gawlik,

inny Karot Lipowczar otrzymał dwie kule, stan 
jego jest bardzo ciężki, Józef Kewesz z W ilano­
wie i Jan Wrzecionko z W isły są również ciężko 
ranni. Tych czterech odwieziono do szpitala w 
Cieszynie.

Policjantów, rannych 
sztacnetami lub kawałami węgla jest siedmiu lub 
ośmiu. Najciężej ranny, ale bez złych następstw, 
jest komendant tego oddziału, starszy przodownik 
Jan Sikou a, ten sam, który dzień przedtem odzna­
czył się swą gorliwością w Cieszynie, oraz przo­
downik. Józef RuśnLotk, który poślizgnąwszy się, 
potłukł sobie ra/gę.

Wiadomość PATa o legendarnych „dtwóch 
strzałach ‘, które zawsze padają ze strony zaata­
kowanego uumu jest oczywiście zmyśloną. JNtikt 
nie strzelał ze strony robołników. Najlepszym do­
wodem, że robotnicy byli zupełnie bezbronni, jest 
to, że nawet żaden laski nie miał i  że

Dotąd aresztowano piętnastu do dwudziestu. Nie­
których jednak już zwolniono. Na skutek itarań 
Przewodniczącego organizacji tow. Sosny i  osła 
Iow. Regera uwodnił sędzia śledczy p. dr. Surom- 
ba, za źgodą prokuratora p. Kolbusza, Riika Pa­
wła, którego

. oraz Bła^zczyn Kiego Franciszka, ma ją. 
cego również chorą żonę. Innych puszczą po prze­
słuchaniu i stwierdzeniu stopnia ich winy, lub 
absolutnej niewinności.-

POGRZEB JEDNEJ Z OFIAR
Gawlik Paweł zmarł już we czwartek >kołe 

6-lej wieczorem, skutkiem przestrzelenia lewego 
płuca i naruszenia serca od kuli rewolwerowej. 
Niełatwo zgodziło się Starostwo na przewiezienie 
zwłok do miejsca zamieszkania, pod warunkiem 
jednak, że pognęb odbędzie się nalycnmiast po 
dokonaniu sekcji zwłok, t  j. w sobotę. Na koszta 
pogrzebu wyasj gnował starosta dr. Kulznei z 
funduszów dyspozycyjnych 50 złotych. Zwłoki 
przewieziono automobilem ciężarowym do fabry­
ki goleszowskiej wprost na cmentarz w Kisielo­
wie, gdzie miał się pogrzeb odbyć..

Mimo krótkiego czasu zebrało się w  Goleszowie 
kilkuset robotników z żonami, liczny oddział siła­
czy w  czapkach ze sztandarem i miejscowa ka­
pela robotnicza „Sity". Smutny pochód urósł w 
drodze zasilony tłumami z Godziszowa i ludne 
ścią kisielewską. Sędziwy, przeszło 70-lelni pro 
boszcz miejscowej parafji w Ogrodzonej tks. Ma­
teusz Trawniczel: zasłużył sobie na prawdiłwą 
wdzięczność: na własną odpowiedzialność kazał 
on zwłoki przemieść do pobliskiego mieszkania 
matki Gawlika, gdzie na nie czekał 91-letni, cięż­
ką chorobą złożony ojciec i liczna rodzin". Po 
odprawionych pj zez księdza egzekwiach prze nie* 
siono dopiero zwłoki na cmentarz. Tu nad grobem 
przemówił do „żałobnych gości" „najpierw ksiądz 
Tkawn łezek, a następnie w i erdecznych i moc 
nych słowach poseł towarzysz Aeger. „Czerwo­
nym Sztandaiem" pożegnali towarzysze i  towa­
rzyszki poległego dTuha.

Obecnie panuje w Goleszowie i w  całej okoKcy 
spokój i cmentarna cisza.

Może teraz nareszcie panowie z ministerstwa 
w  Warszawie zrozumieją, że nie można igrać z 
głodem mas.

Z  życia robotniczego
W Y P Ł A T A  ROBOCIZNY PR 7Y  BUDOWIE
SANATORJUM BR. POM. W  ZAKOPANEM
Odnośnie do umieszczonej w Nrz. 44 naszego 

pisma z 23 lutego notatki otrzymaliśmy od p. 
prof. Galęzowskiego następujące wyjaśnienie: 
„Prawdziwy stan rzeczy jest taki że ani lira l i l i i  
Pomoc, ani kierownictwo budowy sana lor jum .lie 
zalega z żadinemi w ypłatami robotnikom Budo­
wa była .prowadzona przez przedsiębiorców we­
dług ugodzonych cen jednostkowych lub ryczałto­
wych, wobec czego tylko przedsiębiorcy mogą być 
odpowiedzialni za ewentualne zalegie wypłaty ro­
botnikom. Kierownictwo budowy kończy obecnie 
ikollaudację 'i kontrolę rachuniKÓw budowy i przy 
tej sposobności zgłoszone i usprawiedliwione za­
ległości wypłat robotnikom zasianą potrącone z 
należność odnośnych przedsiębiorców i wypłaco­
ne przez v lerownictwo bezpośrednio robotnikom"-
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R O N S E R W E N C J  E...
A  zaczęło się to tafc Najpierw w y­

dano walkę Sejmowi i „paskudnym 
party jnlkcm". Nie żywiono, broń [ 
Boże, żadnych złych zamiarów wo­
bec społeczeństwa. Społeczeństwo 
jest szlachetne, uczciwe, porządne. 
To tylko ..przywódcy" nic nie są 
warci Ze wszystk ;n szpalt pism 
rządowych, a zwłaszcza z wywia­
dów, pisanych wykwintnym stylem, 
padały gromy na głowy posłów, se­
natorów, wodzów stronnictw poli­
tycznych, „party iników Oni to są 
przeszkodą do odrodzenia narodu. 
N ie idzie im o żadne idee, ale tylko
0 „partiów  kawałek", nie o interes 
ludu walczą, ale o swój osobisty 
„fotel i hotel, burdel i serdel". T a ­
cy to oni byli ci „przywódcy"! Na 
nich też tylko miała spaść karząca 
reka. Narodowi i jego prawom nic 
nie grozi od dzisiejszych władców 
Polski. Przeciwnie, prawa te ugrun­
tują się i pogłębią. Cóż może cię 
więc narodzie, obchodzić Brześć i 
tym podoone metody, zastosowane 
do „partyjn ikó'""? Nie o twoją skó-

- rę tam chodziło.

Jest to stara, jak świat, metoda 
odseparowywania przywódców od 
mas. Jest to spekulacja na nieświa­
domość mas. Jest to dążenie do wy- 
tworzeria obojętności w społeczeń­
stwie, które nie zostało be/pośred­
nio zaatakowane. „Partyjn icy" twier 
dzą. że bronią praw i woinośc, lu 
du. Otóż nieprawaa. Prawa i wolność 
ludu są nietknięte. To tylko przy­
w ileje i samowola posłów ucierpia­
ły. Gra jest jasno i zysk z niej w y­
raźny. Kampania ma się rozpocząć 
od pozbawienia mas kierownictwa 
Trzeba „wystrzelać" wodzów. Trzeba 
ich rozbroić i  skrępować. Zaatako­
wano Sejm i  postanowiono go zlik­
widować, jako niezależny warsztat 
pracy ustawodawczej i kotrolującej. 
Trzeba, aby społeczeństwo zacho­
wało sie wobec tego obojętnie, nie 
w idziało w tem zamachu na swoje 
prawą. Cóż społeozeństwo mogą ob­
chodzić takie lub inne prawa Sejmu? 
Trzeba wdrożyć w nie przekonanie 
że sprawa Sejmu, to osobisty inte­
res polityków i działaczy party mych 
Cóż tobie, robotniku, chłopie, rnte- 
Ugencie polski, grozić może. jeżeli 
Sejm i posłowie zostają pozbawień 
tych czy innych uprawnień?

Taktyka ta nie pozostała bez re­
zultatu. Umiano wmówić w część 
społeczeństwa, że walka toczy się z 
„partyjnictwem że lud nie jest w 
nici zainteresowany. Umiano wywo­
łać obojętność na toczące się walki 
Umiano wytworzyć bierność w ma­
sach w chwili, gdy rozgrywała się 
walka o ich prawa W  najdramatycz- 
niejszych momentach waiki między 
trzecim Seimem a BBWR., znaczna 
część narodu ipatrzyła na to jak na 
ciekawe widowisko. Wmówiono w 
społeczeństwo, że jest ono tylko 
widzem.

Dziś, gdy cel tej taktyk; został 
osiągnięty, gdy Sejm został opanowa 
ny i gdy został uprowadzony do roli 
prostego i posłusznego narzędzia 
w ładzy wykonawczej, gdy cała ma­
szyna Państwowa została już zdo­
byta przez „sanacje", łatwo może 
się społeczeństwo, łatwo może s:ę 
„człowiek proery", robotnik, chłop 
czy inteligent polski przekonać, że 
na tem przedstawieniu był on nictyl 
ko widzem i obserwatorem. W idz tc 
atralny, w którego udało się wmó­
wić, że to tylko taki sztuczny ogień 
rozpalono na scenie, spostrzega na­
raz, że plonie cały gmach, w którym 
on się znajduje.

Okazało się bowiem dziś wyraźnie
1 dobitrre, że istotnym celem  walki

nie było zgnębienie „ipartyjnictwa".
| l'o tylko tak na pierwszy rzut oka 
mogło się wydawać, że Brześć jest 
groźnym jedynie dla swych bezpo­
średnich ofiar. Wystarczy tylko spój 
rzeć na oałą pobrzeską twórczość 
.sanacyjną". Czy w ..partyjników" 

uderza dekret o stowarzyszeniach? 
Nie, on ogranicza możność zorgani­
zowanego działania całego społe­
czeństwa. Czy przeciw ...partyjni- 
kom" skierowana jest scaleniowa u- 
stawa ubezpi ;czeniowa t idące w 
ślad z,- nią astawy o czasie pracy i 
urlopach? Nie. ustawy le uderzają 
w całą klasę robotniczą. Czy „par- 
hnnikom" szkodę wyrządza ustawa 
samorządowa? Nie, pozbawia ona

całe społeczeństwo jego ważnych u- 
prawnień. Czy nowe ustawodawstwo 
oświatowe jest biczem na „partyjni- 
ków?" Nie, to szerokie warstwy 
ludowe będą pozbawione możności 
kształcenia swych dzieci. Czy znie­
sienie niezawisłości sędziowskiej, 
czy reforma uniwersytetów są cio­
sem, skierowanym w „partyjników"? 
Nie, to odpowiednie grupy zawodowe 
i oałe społeczeństwo padaią ofia 
rą. Czy przeciw „partyjnikom" wpro 
wadzono sądy doraźne? Nie. I tak 
możną przytaczać przykłady tez 
końca. Prawa luda, które miały zo­
stać nietknięte, a nawet pogłębić się 
i utrwalić, zostały zaatakowane na 
całej lirji,-

W ięc jasne jest, dlaczego, dla ja­
kich celów i zamierzeń potrzebne by­
ło opanowanie Seimu. Ci wszyscy,— 
którzy sami znaidując się na stat­
ku, patrzyli jak toozy się walka o 
ster z obojętnością obserwatora, nie* 
zainteresowanego w tem co się dzie­
je, spostrzegają dziś, że statek to­
nie wraz z nimi. Widz przekonywa 
się ze zdumieniem, że sam na tem 
przedstawieniu był aktorem. Takich 
rzeczy, !ak „zdobycie" Seimu, nie 
robi Się bez celu. W  historii i po­
lityce wszystko ma swe konsekwen­
cje.

Henryk Swoboda-

Po Iratjedj w Goleszowie
Ścisłe j d o k ła d n e  fakty

Z artykułu tow. Z. Bociana, zamie­
szczonego we wczorajszym numerze „Ro 
botnika", zapoznali się czytelnicy ze 
sprawą robotnikOw z Goleszowa. Ro­
botnikom tym, Ministerlum Opieki Spo ­
łecznej odm awia praw a do zasiłków z 
Funduszu Bezrobocia, bo jakkolwiek  
robotnicy ci przepracowali zgodnie z 
wymaganiami art. 2 ustawy ubezpiecze­
niowej 26 tygodni po 6 dni w  tygodniu,

to jednak nie przepracowali 1196 go ­
dzin, czego wymaga od nich Minister- 
jum Opieki Spoiecznej w  ostatnich cza­
sach bowiem  przed zwolnieniem z prą 
cy byli zatrudnieni po 6 tylko godzin 
dziennie.

O bw odow a Komisja O dw oław cza Fun 
duszu Bezrobocia w  Bielsku w  orze­
czeniach swych przygnali* bez.-obotnrm  
z Goleszowa prawo do „asiłkow jet.no

P. A .  T -ow e jgraszK;
N it)ed nokro łnie już zmuszeń> byliśmy zaj­

mować stę „ działalnością“  nasze’ agenci! u- 
rzędowej, która — pozostając w wyłączne/ 
służbie wiadomej „tdeo 'og ji“ -  pozwala to  
bie najistotniejsze sprawy ogólno - państwo­
we traktować z wyjątkowo naiwną... betce• 
remonjalnoicią. Wszystko co wysttrczo z 
pod strychulca tej ,,ideologji“  co nie datę 
się a jąć w hiszpański trzewik „sanacyrnego“  
-  pożal się. Boże! — światopoglądu, uwa­
żane jest przez F A T -a , z iście koszarową 
tezcpelaiyjnością, poprostu za -• r  eistn-e- 
7ąre. Ważne są tylko pochody i obchody, o J 
stanięćirt, defilady > „Pepesze Ho’aownicz« '• 
loża  lent niema w Tolsce prawa nic górne­
go FAT-nme/ uwagi. Jednym z wielu dowo­
dów osobliwej „ ścisłości' i „bezstmnnoś:t 
„sanacyjnej"  urzędówki są je j humorystycz­
ne komunikaty z posiedzeń sejmowych: w
tych to mozolnie „ retuszowanych“  wypraco 
waniach najbardziej rzeczowe i w najistot­
niejszych kwestiach wygłaszane mowy po­
słów opozycyjnych „streszczania'' się w spo­
sób następujący: „Po przemówieniu posła 
X (P P S , S ir. Lud., czy też inne ugrupowa­
nie nie-saaacyjne), zabrał głos pos. Y ( B.B. 
W .R.), który"... tu następuje sążnisty losie 
miec, zawierający niema! stenogram przemo 
utlenia owego Ygreka.

Świeżo mamy przykład niezmiernie cha­
rakterystyczny w sprawozdaniu P A T -a  z po 
siedzenia senackiej kom isji oświatowej, na 
klórem w ooronie wolności nauki i naucza­
nia przemawiali prol. p ro l, Kostanecki i Ku- 
irżeba. Po niezmiernie pobież-iem streszcze­
niu tych przemówień, czytamy w komuni­
kacie P A T -o : „Zaole i zab’ oł głos sen. Ro­
stworowski, który w dluir.zetn przemówieniu 
obala argumenty mówców, wykazując ich 
nieistolność, obalając jednocześnie opinje 
książki zL ’orowej pretesorów, której wywo­
dy zostały już obalone a  dyskusji sejmo­
wej".

Co za rozmach, co za iupetf 1^ śmiesznej, 
naiu-de gsrlh Jrj i-” - -p r -ta r jt  f '. ‘.T -a  p. sen. 
fioJw orow ski z BBW R, urasta do rozmia­
rów jakiegoś herosa, pół -  boga!... Ohalił 
bo i zdruzgotał, bez wysiłku nawet wszyst­
ko. co ty ’ko było „dokoła", „obalił"  na­
wet to, co już — jok  pisze sam P A T  — „o- 
balone“  zostało rzekomo w dyskusji sejmo­
wej. Szkoda jednak, i#  P A f „  jak zwykle

„zapomniał** przytoczyć te „obalane" tak 
bonatersko argumenty ca/ego polskiego świa 
ta naukowego. To  mogłoby naprawdę zain­
teresować czytelnika i  dać ma dwustronny 
pogląd na arcywainą sprawę. Sprawozdanie 
„ufryzowane" na modłę tu przytoczoną mo­
że zadowolić chyba tylko... amatorów pra­
sy czerwonej i  je j prowincjonalnych f ilii 

Obiektywizm naszej urzędowej agenci’ te- 
łegrałicznej jest zaiste — wzorowy. J ts l to 
len sam akurat gatunek „obiektywizmu", o 
którym  — w odniesieniu do noaratu policyl 
no - administracyjnego — tak lubi mówić 
p. min. Pieracki. Bd.

Z  A * r e r v V |
N A  K R Y ZY S  —  30-G O D ZIN N Y  TY D Z IE Ń  

PR A C Y .
Wartość produkcji przemysłowej (p rze ­

mysł fabryczny, przedsiębiorstwa wydawni­
cze lid .) spadla o 41% w ostatnich dwuch 
latach (z  70 miijardów na 41 m iliard doi.). 
Sama liczba przedsiębiorstw zmnielszyta się 
o 17%. a robotników o 26%, ». /. z 8 mil jo ­
nów S3S tys. no 6 m iłj. 511 iys. tylko w fa­
brykach i  dtnkarstioie. W  odpowiedzi na łe 
dane urzędowe minsln San Francisco od po. 
wiedziało wprowadzeniem na wszysik:rh 
robotach budowlanych, prowadzonych przez 
miasto: 30-godzinnego tygodnia pracy (5  dni 
po 6 godzin dztenntej, Koszf rohć.t wzrzś- 
n it o 150 iys. do!, przy kosztorysie 2 milja 
nowym. Miasto będzie płacić za 6 godzin, 
a‘c równocześnie podwyższyła skałę p>acy 
ra godzinę, wobec czego różnicy w zarob­
kach prawie nie będzie.

Dla zorientowania robofn. budowlanych 
w Polsce warto podać, że w San Francisco 
w K a liforn ii murarz, kamieniarz l  rob. przy 
żelazie zarabia na godzinę (n ie  na dzień!j 
po l.?S dol„ t. j. przeszło 12 złotych, czyli 
za 6-godzinny dzJcń pracy 72 zł. Mn'arz, 
c ii ( la  zarabiają po 1 dolarze na godzinę 
czyli po S zł. 90 gr., t. /. za 6-godzinną 
dniówkę przeszło 53 ziole, czy!’  za 5-dnwwy 
tydzień 265 zl. Do pracy może być przy;ęiy  
lyłko przez zw, zawodowy i tedynie związ­
kowiec.

Jak wszedzie, tak i w Ameryce, rob. bu­
dowlany pracuje w sezonie, t. j.  6 do 7 mie­
sięcy. A  a nut to F o l ocet. Z . p.

myślnik. Przeciwko tym orzeczeniom  
przewodniczący Obwodowegoo Zarżą du 
Funduszu Bezrobocia w Katowicach  
zgłosi- sprzeciw do Zarządu G łównego  
Funduszu Bezrobocia, skutkiem czego 
sprawa* przeszła do Komisji O dw oław ­
czej Zarządu G łów nego F. B.

N a  posiedzeniu dn. 10 ub. m. Komi­
sja ta po wyczerpującej dyskusji za­
twierdziła większością 5 głosów p rze ­
ciw 2 (obaj przedstawicieli. Ministerjum  
Opieki Społecznej) orzeczenia Obwudo* 
wej Komisji Odwoławczej w  Bielsku, 
przyznające bezrobotnym z Goleszowa  
prawa do zasiłków.

N a  skutek braku jednomyślności K o ­
misji sprawa znalazta się dnia 28 ub. m. 
na posiedzeniu Zarządu G łównego Fun­
duszu Bezrobocia, który znów olbrzy­
mią większością 10 głosów przeciw 2 
glosom przedstawicieli Rządu wnioseK 
więitszości Komisji Odwoławczej w  spra. 
wie przyznania p raw a do zasiłków bez 
robotnym z Goleszowa uchwalił.

W ów czas przewodniczący Zarządu  
Głównego Funduszu Bezrobocia p. w i ­
ceminister Rożnowski, wykorzystuj p; 
swe uprawnienia z art. 17 ustawy u bez ­
pieczeniowej, uchwałę Zarządu G łó w ­
nego zakwestionował, wnosząc sprze • 
ciw do Ministra Opieki Społecznej, któ­
ry w  ciągu dwuch tygodni w  -sp raw o  
tej wyda ostateczne rozstrzygnięcie.

N ie należy się łudzić, że rozstrzy­
gnięcie to będzie dla nieszczęsnych bez- 
obotnych z Goleszow a pomyślne. 

sić to można z „nieugiętego" stanowi­
ska, jakie w  tej spraw ie zajmuje od po­
czątku Ministerjum Opieki Społecznej, 
a także z odpowiedzi M inistra Opieki 
SPO ŁE C ZN E J, udzielonej na interpe­
lację sejmową w  sprawie robotników  
goleszowskich, w  której to odpowiedni 
stwierdza się, że tylko ci z pośrói bez­
robotnych mają praw o do zasiłków, 
którzy przepracowali 26 tygodni po 6 
dni i 46 godzin tygodniowo.

W  art. 2 ustawy, który w sposóu zu­
pełnie jasny i nie nasuwający najlżej­
szych wątpliwości postanaw a, że dla 
zdobycia p raw a do zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia trzeba przepracować 26 ty­
godni po 6 DN I, przyczem nawet św ię­
ta, przypadające w  ygodniu, zaliczane 

są, jako dni pracy, Ministerjum Opieki 
Społecznej doszukało się „intencji" usta 
wodawcy, w edle które' każdy z tych 26 
tygodni musi liczyć 46 godzin pracy.

Posługując się iego rodzaju „interpre 
tację" ustaw, nietrudno będzie w  każdej 
ustawie znaleźć takie ,,intencie‘' usta' o 
dawcy, jakie w  danej chwili, czy dla 
danej polityki bedą komuś potrzebne.

A  w  Goleszowie robotnicy czwarty 

miesiąc głodują i leje się krew...

I W ład y s ław  Szczucki.
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Uni\vers}'tet Jagielloński zamknięty
aż do odwołania

Kraków, 4 marca. 
Jak wiadomo, rektor Uniw. Jagiell. zawiesił 

wykłady na dwa dni tj. na 27 i 28 lutego z powodu 
demonshracyj, jakie miały miejsce z okazji uchwa 
ena« przez Sejm 1 agańcowej ustawy o szkołach 

akademickich. Nas.ępne dni były wolne z powodu 
zapust i środy popieieowej. Wczoraj miały oię za­
cząć wykłady. Młodzież akademicka zablokować 
wejsciia do gmachów uniwersyteckich ak, że za­
ledwie kilka wykładów doszło do skutku w go­
dzinach porannych.

REW IZJE 
MASOWE ARESZTO W ANIA  

l\'a wieść, że wśród młodzieży ludowej i endec­
kiej policja przeprowadzała rewizję, rozgoryczenie 
wzrosło i tłumnie młodzież zebrała się przed ginu. 
cheni Collegium Novum.

W e wczesnych godzinach porannych policja 
przeprowadziła w mieszkaniach działaczy akade­
mików stronnictwa ludowego rewizje i arecszito- 
w&nia.

Wśród aresztowanych, znajdują tię: Wojciech 
Skuza, S.amslaw Mierzwa, Józel Dąbrowski, Sta­
nisław Matusik oraz wielu innych.

TRAGICZNE SCENY PRZED SZARĄ 
KAMIENICĄ 

Koło godz. 9 rano przeu Szarą tunienicą w 
R j nku gtowny ni zajecuały auta poiicy jne z ko- 
misarzaaii., wywiadowcami i poJicjanlami mun­
durowymi. Obstawiontu policją dom, a część poli. 
cji uciuła się do lokalu slroamiclwa narodowego 
giizie pizcpiowauzoiio rewizję. Nic lam nie zimie, 
ziono. ale znajdujących się w lokalu studenvów 
Uniw. Jag. w liczbie około 50, w leni 8 słuchaczek, 
aresztowano i przewieziono aulami policyjnemu do 
wydziału śledczego.

Zebrały się tłuiny publiczność. Z dumu padały 
glosy:

Punliczaiość zaopiekowała się staruszką.

DALSZE ARESZTOW ANIA
Tymczasem na Uniw. Jag wzburzeni akademi­

cy toczyli walkę z łamistrajkami . strzelcami, 
którzy gwałtem chcieli się wedrzeć do gmachu. 
Podczas tych bójek policja aresztowała kilkunastu 
akademików.

Zaznaczyć należy, że wśród strzelców-akademd- 
ków, znajdowali się „zwykli" strzelcy, których 
zwolniono z warsztatów, aby pospieszy.i w sukurs 
przyjaciołom poliLycznym.

DELEGACJA STUDENTÓW U REKTORA
O godz. 12 w  południc zjawiła się u rektora 

Kutrzeby delegacja studentów Uniw. Jag. z proś­
bą, aby rektor iaterwenjował w sprawie awetlmle. 
nar studentów z aresztów policyjnych. Mimo kil­
kakrotnej interwencji rektora u odpowiedniej 
władz — obiecywano, że po przesłuchaniu będą 
puisiwazieni na wolność.

BARYKADY W  GMACHU COLLEGIUM NOVUM 
Tymczasem w gmachu Collegium Novum wrza­

ło w dalszym ciągu. Około godz. 1 fpupoł przyszło 
znowu do bójki. Młodzież powymosiła z sal ławiki 
i  balda himy z nad katedr i zatarasowała niemi 
wejście do gmachu.

ZAMKNIECIE UNIW ERSYTETU 
Rektor kazał opróżnić przez służbę gmach"! po 

krótkiej naradzie s dziekananr około godz. 2 pop 
wywieszone zostało na bramach gmachów uni. 
wersyteokich następujące ogłoszenie:

W  porozumieniu z dziekanami wszystkich 
fakultetów zawierzam wykłady, pra«-*- w  la- 
borator jach i w seminar jach aż do odwołania.

Rektor Dr. Kutrzeba. 
Popołudniu gmachy uni wersy leokie były zam­

knięte —  cisza zapanowała na wszechnicy.
WK-czór odbyło się posiedzenie senatu akade­

mickiego pod przewodnictwem rektora dr. Ku 
trzeioy.

Walka o  transparent
NA W ILEŃSKIM  DOMU AKADEMICKIM

W  cyldu demonstracyj studenckich przeciwko 
zakusom na autonomię uniwersytecką — wystą 
p,ło ostatnio Wilno. Na domu akademickim, mie­
szczącym się na t. z v . Górze Buf talowej, wywie­
sili studenci kukłę, wyobrażającą jednego z ozo­
rowych polityków sanacyjnych.

Po usunięciu kukły przez policję — na domu za­
wisł olbrzymi transparent z napisem: „Niech żyje 
aulonomja". Przybyła policja zażądała zdjęcia 
transparentu, czemu studenci odmówili. Ponieważ 
był on zawieszony na wysokości I II  piętra i do­

stęp do niego był utrudniony, wobec tego z poie- 
ceniia starosty grodzkiego sprowadzono straż og­
niową.

Strażaków, usiłującycn wdrapać się na dom, 
studenci powitali strumieniami wody z hydran 
tów wewnętrznych. Rozpoczęło rokowania które 
do niczego nie doprowadziły gdyż studenci oa do­
raźnie zwołanym wiecu postanowili nie zdejmo­
wać transparentu, który w treści swej nie zawie­
ra żadnych myśli antypaństwowych. Wobec w y­
tworzonej sytuacji starosta zwrócił się do rektor

Strajk na wyższych uczelniach
(2 elefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 2 marca. 
NA UNIW ERSYTECIE 

Przed godziną 8 rano młodzież zebrała się na 
dziedzińcu. Około godziny 8 zjawiła się przed 
bramą uniwersytetu grupa „Legjonu młodych", 
bcząca około 40 osób, uzwojona w palk, gumo­
we i w uomby łzawiące J .egjoniści" zaczęli tłuc 
szyby w szafkach organizacyj młodzieży. W yw o­
łało to natychmiastową reakcję, przyszło do bój­
ki. Rzucone przez „LegjonŁslów" bomby łzawiące 
nie wybuchły, część cJ°brano, a „Legjouistów" 
wyrzucono za bramę. Przy tej okazji sześciu stu­
dentów otrzymało rany tłuczone Odwieziono ich 
do szpitala. Na bramie wywieszono obwieszczenie 
rektora, zawieszające wyikłatdy na czas nieogra 
mezony,

NA POLITECHNICE
Rano główna brama do budynku jnie była o- 

t War La. Okazało się, że studenci zacementowali ją. 
Służba drągami rozbiła cement i otwarto bramę, 
która studenci weszli do hallu. W  gmachu było 
około trzydziestu studentów z „Legjonu młodych" 
przybyła też grupa umundurowanych „strzelców" 
W  tym czr ixj odbywał się tvłiko jeoen wykład, 
prof. Suchoniaka. Sytuacja stała się naprężona, 
przyszło do starć sjowitych między sludentami. 
W  lej chwili z iaw il się rektor Chrzanowski, przy­
witany przez młodzież sanacyjną obelżywemi o- 
krzykami. Wywołało to krwawą nojkę, w loku

której wyrzucono „Legjonistów" i „strzelców za 
bramę.

W  m:ędzyczasie pojawiło się ogłoszenie rektora 
o zawieszeniu wykładów7 na czas nieograniczony.

W  GŁÓWNEJ SZKOLE GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO

wykłady wogóle nie odbywały się. Młodzież w y­
wiesiła na gmachu na wysokości trzeciego piętra 
transparent z napisem: „Niech ży je autonomja, 
precz z sanacją!” . Na żądanie rektora mlodc.ei 
usunęła częś; napisu, pozostawiając tylko: „Niech 
ży je aulonomjat". Około godziny 11 .iczna jrupa 
tłodzieży opuść Ja sakołę i udała się na ul. Ra. 

Łowiecką. Po drodze przyszło do słarcia z JLe- 
g jo n is la m lk tó ry ch  rozprószono. Aresztowano 
jednego studenta, którego wkrótce zwolniono.

W  W YŻSZEJ SZKOLE HANDLOWEJ
przyszło do bójki między młodzieżą strajkującą a 
grupą młod sieży sanacyjnej, którą wyrzucono ze 
szkoły. W ykłady nie odbywają 6ię.

W  PAŃSTW O W YM  INSTYTUCIE 
DENTYSTYCZNYM

młodzież przystąpiła do strajku. Wy kłady nie od­
bywają się.

WODA NA STUDENTÓW 
Około godziny 12 w południe przed uniwersy­

tet zajechała policyjna motopompa, z której za- 
częto oblewać studentów wodą. Także pi zed szko.

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Czas odnowić przedpłatę 
na marzec
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łą handlową w ten sposób rozjpi ószono młodzież.
Przed wyzszemi uczelniami SKonsyg no wam. 

jest 'icziia policja piesza i konna. Gromadzą się 
na miejscu tłumy ludzi, manifestując sw7e sym 
pał je dia młodzieży.

HUMOR
Zajścia te mają też momenty KOmiczr*. Tu b  

śmiechu na politechnice wywołało pro6ię, nale­
żące do j«dnego ze służby szkoły Na p, osięclu 
wypisane imię „Jęduzej" czarną farbą,, itórej m i­
mo usiłowań nie można zetrzeć.

* • %

W  W IL N IF  ,
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wilno, 2 marca. 
Dziś rano, gdy młodzież przybyła .przed uni 

wersylęt, zastała Kam ę Kamknięlą. Kartkc na 
niej umieszczona zawiadamiała, — że wybuchł 
strajk. O goddnie 12 w  południe zebrał si< Senat 
uniwersytecki na naozwyczajne posiedzenie. — 
Wczoraj o północy na wielu domach umieszczono 
napisy orzec v wybitnym sana torom- —  Pisrar 
JJzier.nik W ileński" i  „Glos" zostały „konfisko­
wane za podani wiadomości o strajku. „Słowo" 
p. Mackiewicza wyraża przekonanie, że starosta 
me pwlraL opanować sytuacji. ,

• • # 

aRESZTOW,ANI A STUDENTÓW *y e  Ł m in ir  
Jak wczoraj donieśliśmy, odbyły się w śrooę- 

we Lwowie burzliwe demoaiisŁracje .nłodzieży, 
przyczem wybito szyby w  'lokalach sanacyjnych. 
W  związku z temi demonstracjami dokonano 
wczoraj wśród studentów licznych aresztowań. 
Aresztowanych zostało okoJh 60 studentów, która* 
ukarani zostaną administracyjnie." ' , i

Mpjfi óm>S. A w

Uchwała Senatu akad. 
Uniwersytetu JagieJI.

z dnia 2 m arca 1933
Senat aiicademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego 

stwierdza, że rektor Kutrzeba broi ił w  zgodnem 
porozumieniu z piofesorąmi Wszechwicy Jagiel­
lońskiej,, z Senatem akademickim, oraz w  Jącz»u ■ 
ści z pi zrds tawic W  a mi innych szkół akade mickich 
w Polsce zasadniczych podstaw dotychczasowego 
rozwoju nauki i nauczania aJKademiokiego. Bro 
nił utrzymania zna-raeria naczelnych władz aka­
demickich; swobody w ich obieraniu wolności w 
w powoływaniu nowych sił nauczycielskich; a 
i>ri“dewszystkiem lego moralnego w7pływu na mło 
dzież, jaki tylko przy zasadzie „amorządu może 
być utrzymany, Bronił także wytrwałe i energicz­
nie dotychczasowych swobód młodzieży akademic­
kiej w oełnem przekonaniu, że wszelkie, a nieste­
ty lak częste, nadużywanie tej swobody da się ła­
twiej uleczyć i Poskromić w ramach samorządu 
akademickiego, aniżeli środkami represyjnemu 
pracz władze administracyjne. Ubolewając głębo­
ko, że ta energiczna i wytrwała obrona nię osią­
gnęła pełnego skutku, wyraża Senat akademicki 
imieniem całego Uniwersytetu swojemu rektorowi 
głęboką wdzięczność i zapewnienie najzupełniej­
szej z nim zgocności. i

Konstanty Michalski, prorektor. Ks. Józe, Ar- 
cbutowskii, dziekan wydz. teol. Ks. Józef Karcz­
marczyk, prouziekam wydz. teol Dr. Tadeusz Da hi 
rzymski, dziekan wydz. prawa. Dr. Władysła/vr 
Wolter, delegat wydz. prawa, Dr. Emil Godlew­
ski, dziekan wydz. lek. Dr. Maksymiljan Rutkow­
ski,, prodziekan wydz. lek. Dr. Leon WacłihołĄ 
delega* wydz. lek. Dr. Zdzisław Jachimecki, dzie 
ikan wydz. fi-L Dr. Władysław Szafer, p rodziekdn 
wydz fil. Dt Władysław Folkierski i  Dr. Jerzy 
Smoleński, delegaci wvdz. fil. Dr. Kazimierz Roup- 
pert, dziekan wydz. roi. Dr. Adam Różański, pro 
dziekan wydiz. roi. Dr. Feliks Rogoziński, del. wy 
działu roi i i . t f

U STAW A O STYPEND IACH  AKADEMICKICH
Marszaw-a, 2 marca (tel. w i.). Na dzisiejszem 

Posiedzeniu aejmowej komisji oświatowej przy­
jęto w trzeciem czytaniu projekt ustawy o sty- 
per ijach akademickich. Sanacja odrauciła wszy­
stkie poprawki opozycji.
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Nowy szwindel sanacyjnyPrzegląd prasy
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M INISTER O DOBREM SERCU 
„Głos Narodu" ironizuje aa temat przemówie­

nia p. Pierackiego, gdy tak „poczciwie"' apelował 
do dobrej woli obywateli. Mianowicie pisze: 

„Przypomina się tu scena z „Człowieka śmie­
chu" W. Hugo, zawierająca wykład ironiczneg< 
fiiozoia Ursusa o życiu politycznem w Anglji w 
okresie reakcji politycznej.

Kiedy wychowanek Ursusa, Gwynplaine, po­
zwolił sobie na krylyKę pewnych pociągnięć kró­
lewskiego rządu, usłyszał od swego wychowawcy 
mądire słowa.

—  Synu mój! Źle robisz, buntując się przeć'w 
władzy i krytykując ją... Jeśli chodzi o odwagę, to 
ucz się od ptaków, które się płoszą przy lada szme­
rze. A, jeśli o przemówienia, to mech ci wzorem 
będzie — rybal

Nie inna jest rada p. mimisira Pierackiego, u- 
dzielona społeczeństwu polskiemu... Chcecie — moi 
drodzy poddani — działać? Uczcie się mądrości 
plas;ej. Chcecie zas przemawiać do minie? Niech 
walu wzorom będzie milcząca ryba!

Bardzo azięKujemy za lę dobrą radę p. mini­
strowi. A  także za formę, w jakiej ją podał! Za 
tę słodycz i sentyment, któ-emi ją okrasił. Jedno 
z drugien niezmiernie pochlebne świadectwo da­
je dobremu sercu p. ministra".

T C Ł I O R A f l l f
ZAW IESZENIE SYNDYKATU D ZIENNIKARZ/ 

W  BIAŁYMSTOKU 
Warszawa, 2 marca (tek wł.). W  związku z za­

wieszeniem Syndykatu dziennikarzy w Białym­
stoku, związek dziennikarzy komunikuje, że za­
rząd główny związku dziennikarzy Rzeczypospo­
litej wdrożył kroki celem ucnylenia lego zarzą­
dzenia, podejmując się równocześnie obrony in­
teresów zawodowych członków tego syndykatu aż 
do chwili wznowienia jego działalności.

—  ou  o —jf *». d * r* Jftwł}
STRAJK KO I EMO W Y- Z BOMBAMI 

Londyn, 2 marca. Na rozgałęzieniu torów kole­
jowych w Coleraine, w  północnej Iriandji, rzu­
cili nie w y 'ledze ni sprawcy, prawdopodobnie straj 
kującj kolejarze, bombę, która zniszczyła szyity. 
Ofiar w ludziach nie było.

IRLANDJA ZRYW A Z ANGLJĄ 
Lumyn, 2 marca. Izba iriandzka przyjęła wcżo- 

ta j wieczór 75 glosami przeciw 49 projekt ustawy 
w sprawie zniesienia przys;egi wierności koronie 
angielskiej. Projekt ustawy wejdzie obecnie do 
senatu i wejdzie w życie w przeciągu 60 dni bez 
względu na to, jakie stanowisko zajmie senaL

OFENSYW A JAPOŃSKA NA DŻEHOL 
Londyn, 2 marca. Jak z Pekinu donoszą, japoń­

ska eskadra lotnicza składa jąca się z 28 samolo­
tów wojskowych zbombardowała pozycje chiń­
skie pod Dżępoczau, poczem po zacieklej walce z 
wojskami chińskiemi wojska japońskie zajęły mia 
sto Ling juan i miasteczko Czienping.

DELEGACJA CHIŃSKA CHCE OPUŚCIĆ 
GENEW Ę

Genewa, 2 marca. Cała delegacja chińska w Ge­
newie zwróciła się dziś telegraficznie do rządu 
namkiruskiego z prośbą o dymisję.

PRZYGO TO W ANIA DO OBJĘCIA 
PREZYDENTURY PRZEZ ROOSFVELT> 

Waszyngton, 2 marca. Przygotowania do so­
botniej uroczystości zmiany na slanowisku pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych są w  pełnym iO« 
ku. Prezydent Roosevelt ma dziś wieczór wy e- 
chać z Nowego Jorku do Waszyngtonu specjal­
nym pociągiem. Ceremonja obejmowania władzy 
przez Roosevelta transmitowana będzie przez 
wszystkie amerykańskie stacje radjofoniczne. —  
Mowa, jaką przy tej okazji wygłosi nowy prezy­
dent, będzie krótka i ma trwać 10 do 15 minut. 
Ustępujący prezydent lfoover bezpośrednio po 
oddaniu władzy wyjedzie drogą morska przez ka­
nał panamski do Kalifornji, Kola polityczne o- 
czekują, że ze względu na ciężką sytuację gospo­
darczą i kryzys bankowy Kongres amerykański 
zwołany zostanie na sesję nadzwyczajną w dru­
giej połowie bieżącego miesiąca,

OLBRZYMI OKUP ZA UPROWADZONEGO 
BANKIERA 

Nowy Jork, 2 marca. Uprowadzony 13 lutego 
br. przyjaciel Limdbergha, miljoner Charles Boett-

(Telefonetri od naszego korespondenta)
W  nszawa, 2 marca.

Na dzisiejszym posiedzeniu sejmowej komisji 
pracy posłanka Jaroszewicmw- (BB) referowała 
rządowy projekt ustawy o funduszu kuUuralno- 
opiekuńczj m dla robotników. Fundusz ten ma po 
wista z kar pieniężnych, nakładanych na robc,n; 
ków. Celem funduszu ma być działalność kultu­
ralno-oświatowa i opiekuńcza oraz udzielanie po­
życzek robotniczym organizacjom oświatowym i 
opiekuńczym. W  skład zarządu funduszu wcho­
dzą: przewodniczący i zastępca, mianowai-i przez 
ministra opieki Spoiccznej, dwóch urzędników te­
goż ministerstwa, po jednym urzędniku z mini- 
slerslwa oświaty i spraw wojskowych i dwóch 
przedstawicieli robotników, wybranych przez u- 
rząd główny funduszu bezrobocia.

Referentka pro.pon.uje poprawkę, aby podwyż­
szyć przedstawicielstwo .obotniKÓw do trzech i

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 2 marca. 

Dziś odbyło się posiedzenie senackiej komisji 
skarbowo-budżetowej i gospodarstwa społeczne­
go. Na porządku dziennym była sprawa projektu 
ustawy o „funduszu pracy". Senator Iwanowski 
(l i l i j  zgłosił szereg poprawek, które jeszcze po­
garszają tę ustawę, nakładając ma ludność nowe 
ciężary, a mianowicie: sanator domaga się, aby 
mieszkania 1- i 2-izbowe były obciążone oplata, 
mi na „fundusz pracy', aby zakłady fryzjerskie 
obciążone były 10-procontową opłatą od rzeczy­
wistych wpływów za usługi, aby amatorskie im ­
prezy sportowe również obciążyć podatkiem.

Przemawiali następnie senatorowie Meisner (kl. 
nar.) i Pawlikowski (klub ukr.) stwierdzając, że 
cała ustawa nie jest przemyślana, iż nowe po­
datki, które spadają na ludność, są nie do przy­
jęcia przez społeczeństwo.

TO W  SEN. KŁUSZYŃSK>, 
stwierdza, że projekt ustawy obliczony jest na 
elekt. Jest bezrobocie, a więc rząd chce dać pracę 
bezrobotnym, nie zastanawiając się nawet, czy 
da się to zrobić w sposób przewidziany w prc 
jekcie. Ustawa nie jesi jeszcze uchwalona, a agi­
tatorzy sanacyjni opowiadają już legendy do „do 
brodzie jss.wie‘’ rządu, że uslawa ta da wszystkim 
bezrobotnym piacę. 1 wierdzenie takie jest niebez-

cher, został obecnie, po wypłaceniu przez rodzinę

I okupu w wysoKości 60 tysięcy dolarow, przez ban 
dylów  uwolniony. Bandyci przywieźli go autein 
do Kansas-Cily i tam go uwolnili. Podjęły za 
bandytami pościg doprowadził do krwawej strze­
laniny, w toku której jeden z bandytów został 
zabity, reszta zbiegła. Pościg policji trwa w dal­
szym ciągu.

ZŁuTO  O D PŁYW A Z AM ERYKI 
Nowy Jork. 2 marca. Wedle wykazu miesięcz­

nego tederal Reserve Banan w  Nowym Jorku, 
ubytek złota tej instytucji wynosił w lutym 175

aby do dochodów funduszu zaliczono także kary 
naKiadane na pracodawców.

IO W . POSEŁ CZAPIŃSKI 
otwieraza, że tworzy się nowy fundusz dyspozy­
cyjny dla rządu kosztem kai z grosza '('botn 
czego. Będzie to furu-usz protekcyjny dla organi­
zacją sanacyjnych Kwota dochodów bdzie w y ­
nosiła 100 lysięcy złotych od robotników i 30.00C 
złotych od pracodawców, a tymczasem na dziewy 
ciu członków zarządu m«i zasiadać sześciu przed- 
slawiciełi rządu, a tylko trzech ronotników. — 
W  ten sposób tworzy się nowy fundusz dla pro­
tegowanych

W  dyskusji przemawiali poseł Gosiewski (BB), 
naczelnik Zagrodzki z ministerstwa opieki spo­
łecznej, Cardini (ChD) i ponownie tow. Czapiński, 
poczem w glosowaniu projekt głosami BB przy 
jęto.

pieczną grą i beczką prochu. Projekt ustawy m « 
posiada czynnika społecznego. Wszystkie organy 
wykonawcze jx>chodzą z nominacji. Projekt nie 
rozstrzyga nawet w najmniejszym stopniu zaga­
dnienia bezrobo-.a, jest nieprzemyślany i •sto* 
nej pomocy nie przyniesie.

Senator Woźnicki (str. lud.): Ustawa niesi® ty l­
ko nowe podatki. *

Senator Szarski (BB ) uważa za konieczne, aby 
ustawa przewidziała możność zaciągania kredy 
tów i pożyczek.

Minister „opieki społecznej" Hubicki oświad 
czył, że m-; jest powołany do obrony projektu, 
którego nie jest autorem i udzieli tylko wyjaś­
ni' ń. Projekt ustawy nie nakazuje przymusowej 
rekrutacji. Go do obciążeń, to większość świad­
czeń w projekcie przewidzianych, pobierana jest 
od roku. Odpowiednie kwoty wpływają do skarbu 
państwa, chociaż nie w tej wysokości, w jakiej 
wpływać powinny — Projekt przewiduje aowe 
świadczenia, ale że jest poważnym ciężarem, to 
jest — zdaniem ministra — przesadzone 

•  *  *

Warszawa, 2 marca (tel. w ł.) Jak się dowiadu­
jm y , na ręce członków komisji senackiej zgło­
szone zostały liczne protesty od orgamzacyj i o. 
sób, które projekt ustawy obciąża nowym podat­
kiem.

miljonów dolarów. Powstał on w  ten sposób, i? 
wiele banków zagranicznych wymieniło swoje de­
pozyty dolarowe na złote Sfery 1 nansowe sądzą, 
że ubytek złota w  marcu będzie dużo większy. — 
W  dniu 1 marca straty złota wynosiły ?9 mil jo­
nów dolarów.

KRACH BANKO W Y W  A MERYCE 
Nowy Jork, 2 marca. W  ślad za gubernatorami 

wielu .mych stanów, —  gubernatorowie stanów: 
Kalifonnja, Luiz ja na, Mississlppi i Oklahoma pro­
klamował' dziś moratorium bankowe.

—  o o o —

Sanacja dąży do dalszych 
obciążeń ludności

Niemcy pod terorem hitlerowskim
STRZELANINA I ARESZTOW ANIA 

W  BERLINIE 
Berlin, 2 marca. Podczas strzelaniny nocnej w 

różnych częściach Berlina została jedna osobę za­
bita, a 3 ciężko ranne. W  toku dalszej akcji po­
licyjnej przeciw działaczom par tyj lewicowych a- 
reszlowano w ciągu nocy około 150 osób.

Berlin, 2 marca. W  związku z akcją policyjną 
przeciw komunistom aresztowano dotąd w Nadre- 
nji przeszło 1.200 osób a w Westfalji 850 osób. 
Poisilem skonfiskowano olbrzymie masy maierja- 
łu propagandowego. Meklonburski minister spraw 
wewnętrznych zawiesił dziś całą prasę socjalno- 
iemokratyczną na czas od 3 do 9 marca włącznie.

PRZYW RÓCENIE FLAG I CESARSKIEJ 
NIEMCZECH 

Berlin, 2 Marca. Komisaryczny rząd pruski w y­
dał rozporządzenie, wedle którego budynki pań­
stwowe w Prusiech mogą być dekorowane jedynie 
flagami o barwach praskich —  czarno-białych. — 
Flag i icpublikańiskie czarno-czerwono-złoLe są nie 
dopuszczalne. W  dniach święta narodowego mogą 
być poza tern wywieszane flagi cesarskie czarno 
biało-czerwone.

ARESZTOW ANIE NACZELNEGO REDAKTORA 
„YORW AERTSU"

Berlin, 2 marca. Na mocy uchwały gabinetu
Rzeszy, naczelny edaktor „Vorwartsu“ dr. Stamp- 
fer zoslał dziś aresztowany za podpisanie pewnej 
deklaiacji, która została skonfiskowana. W  da 
szym ciągu rząd wydał zakaz wygłaszania prze­
mowie, dla tych osób, które w związku z ostatnią 
akcją policyjną zostały przytrzymane.

PARLAM ENT NIEMIECKI W  KOŚCIELE
Berlin, 2 marca. Pierwsze posiedzenie nowego 

Reichstagu ma się odbyć w kościele garnizonowy® 
w Poczdamie.

REPRESJE PRZECIW  KORESPONDENTOM 
ZAGRANICZNYM 

Berlm, 2 marca. Jak z kół poinformowanych
donoszą, na dzisiejszem posiedzeniu gabinetu Rze­
szy zajmowano się również kweslją wałki z nieży­
czliwą prasą zagraniczną Mają być wydane za­
rządzenia represyjne wobec przedstawicieli i ko­
respondentów tych pism zagranicznych, które „w  
sposób złośliwy podjudzają przeciw rządowi Hi- 
Hlera".
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K R O H R A
T E A T R  W IE L K I

P iątek , 7 30: „D on  Carlos".
Sobola, 7‘30 Ceza, i K leopatra".
N iedziela , 3'30: „O rfeusz w  p iek le"; 7’30: „Cezar i K leo ­

patra

T E A T R  R O ZM AITO ŚC I
P iąten  7T5 j  9 45: W arszawski teatr „b an d a " „P iękna 

Galatea".
Solx>ta, 7T5 i 9‘45: W arszawski łeatr „B anda" .Piękna 

Galaica".
.N iedziela, 3‘30: „M adem oi6eIle“  (ceny najm zsze —  od 

60 groszy do 3‘ 50 z ł.); 7‘ 15 i 9'45: W arszaw ski *eatr 
„B anda" „P iękn a  G alatea" (ostatnie przedstaw :enie), 

UOLOSSEUM
F ilm : „On i jego stuga" i rew ja  „W eso ły  uśmiech źe- 

gna W as".
—  o  o U —

P O W T Ó R Z E N IE  PR E M JE R Y  „D O N  C A R L O c A “ . Dzid 
w- piątek pow tórzona zostanie opera „D on  Carlo6‘‘ , p rzy ­
ję ta  z niesłychanym  entuzjazm em  przez publiczność 1 
przedstaw icieli prasy. Opera ta będąca w lelk iem  wyda­
rzeniem  kulturalnego Lw ow a, grana będzie po cenach 
zniżonych, tj. od  45 grosry do 5"20 zł. „D on  Carlcw" jesł 
w ie lk im  suucesem artystycznym  pp. P la tów oe j, H uperlo . 
w ej, Malińskiej, Holyńskiego', P łońskiego, U żejk i i M arti­
n iego Rom anowtik iego 1 innych. D o podniesienia a rty ­
stycznej całości p rzyczyn ia się fakt, iż  ork iestrą d yry ­
gu je p. Adam DoLżycki.

„O R FE U S Z  W  P IE K L E "  PO  CENACH  N A JN IŻSZYC H . 
Najpopularn iejsze w idow isko sceniczne tegorocznego se­
zonu „O rfeusz w  p iek le" grany będzie w  najb liższą n ie­
dzielę o  godzin ie 3‘ 15 popołudniu przy cenach n a jn iż­
szych, tj. od 45 groszy i o  350 zł.

M AR1NETT1 W E  L W O W IE . M arinetti, tw órca w łosk ie­
go i europejsk iego futuryzmu, poeta i publicysta, p rzy ­
byw a dnia 11 bm. do L w ow a  i będzie obecny na prem je­
rze  sw ej sztuki pod tytułem „Jeńcy". F. T. M arinetti 
w ygłos i we L w ow ie  odczyt o  „W ioch ach  współczesnych

św iatow ym  fu tu ryzm ie".
W  K IN A C H  „K O P E R N IK "  I  „M A R Y S IE Ń K A " pojaw i 

-ią n~ ekranach monum entalny film  dźw iękow y, jaki 
stworzyła nowoczesna technika pod tytułem  „ W  cieniu 
krzyża ', reżyserji gen jalnego Cecila B. de M ille ‘a. F ilm  
ten pod względem  ujęcia i techniki wykonania stoi na 
najw yższym  szczeblu artyzmu. W szystk ie znane postacie 
starożytnego Rzym u powstają do nowego życia  —  Neron, 
chorob liw y, słabow ity rozpustnik, Popea, Marcus Super- 
bu«, Mercia, Tigellinus, Dacia, T ibu ll i T ilus. W a lk i g’a- 
d ja torów  na a re r ie  Circus M azim us i opętańczy s/.at ro ­
jącego 6ię na trybunach plebau rzym skiego, jza lon e  za- 
ba.wy yerona, życie  starożytnego Rzymu, m iłostki żony 
Cezara złotą erę i pożar Rzymu. .Tak realistyczn ie za ry ­
sowanych scen n ie w idzie liśm y jeszcze n igdy w  żadnym  
film ie. A rcydzie ło  to zost lo stworzone z oka zji dwudzie­
stolecia istnienia n a jw iększej w ytw orn i am erykańskiej 
„Param oun t" kosztem  4 tn iljonów  dola rów  przy w spół­
udziale 10.000 statystów 1 setek dzikich zw ierząL  Prem je- 
ra tego  film u odbędzie  się w krótce w  kinoteatrach ’„K o - 
pnraik“ 't  „M arysieńka".

O D C ZYT PO D  T Y T I  IE M  „ L A  P R O Y E N C E " wygłosi 
w  pon iedziałek  6 bm. w  w ie lk ie j sali Izby  przem ysłowo- 
handlow ej w e L w o w ie  (uL Bourlm da 5) profesor Insty­
tutu francuskiego w  W arszTw ie  Raym ond Mauon. Od­
czyt ten będzie 'lustrow any licznem i przeźroczam i P o ­
czątek odczytu o  godzin ie 18. W stęp  50 groszy, dla stu­
dentów  25 Broszy.

—  0 0 0  —

O TEM MÓW Ią  WSZYSCY, ale nie wszyscy 
Wiieuzą, że zapowiedziany na sotnolę dnia 4 bm. 
„Wesoły Wieczór" hnmarystycznycli i satyrycz­
nych piosenek pióra tow Kuronia, nie odbędzie 
się z powodu choroby pand Janiny Martini, artyst­
ki leatrów.

CHLEB PODROŻAŁ. Jak raipewm. czytelnicy 
v, ieizą, cena pszenicy wzrosła ostatnio o 15 do

P. Selima] na widowni
Zdetronizowany wódz legionistów, po wykryciu 

w Związku legjonistów różnych manipulacyj, od­
komenderowany byt na stanowisko komisarza 
Związku Kas chorych, dokąd wkroczył z całym 
szlabem wywiadowców. Ale i tam długo nie po. 
pasał, bo nagle został zlikwidowany. Obecnie p. 
Schmal zabiega o dobrze płatną posadę w Pow­
szechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych we 
Lwowie i podobno ma najlepsze widoki. Nie w ie­
my, czy kierownictwo oddziału lwowskiego jest 
dobrze poinformowane o tem, kim jest p. Scnma'1, 
na wszelki wypadek radzimy zapoznać się z jego

przeszłością, a wc Lwowie jest dosyć ludzi, któ­
rzy tę przeszłość dobrze znają. Istnieją leż dokai- 
menta, które ja bardzo wymownie naśw chlają.

Wprawdzie jesł możliwe, że dda uzyskania po­
sady p. Schmal się pogodził ze swymi sanacyj­
nymi wrogami’ , czego się bowiem dla „łdei“ , zwła 
szcza w tych czasach, nie iotoi. Ale szanująca się 
instytucja powinna być ostrożną. Sądzimy, że 
sprawą tą powinna się zająć centralna wiadra 
Zakładu ubezpieczeń, aby •Kierownictwo lwowskie 
nie Kompromitowało instytucji, 

e - o o o - ^

Tym razem .nspektorat skarbowy
Nie minęły jeszcze echa afery b. podinspekto­

ra pracy Kokowskiego, klóry ze Slamirowskim, 
bratankiem wiceministra, szantażował ogól kup­
ców i przemysłowców, grożąc 'kacami, jeśli nie o- 
głoszą swycn firm  w  czasopiśmie „Opieka Pracy", 
oczywista za sutą opiutą, gdyż w celu z\ sku zało­
żono takie czasopismo. Powinęła się im noga w 
Jarosławiu, głoś nem było to we Lwowie i.... ko­
niec. Obecnie mamy do zanotowania drugi podob­
ny wypadek, nie wiemy tylko ozy i teraz straszy 
się przemysłowców karami. Ale że nie Kzeba stia- 
szyć, gdy o inseracie konferuje się w inspektoracie 
skarbowym, o tem wie nawet małe oziecko.

Ostatnio „nawiedził" Lwów j okolicę jakiś „re­
daktor" „Polski Zbrojnej", który „artykuły" swo- 
je „pisze" w inspektoracie „Polski Zbrojnej", a za 
pdóro służy mu milimetrówka, którą odmierza, ile

| za ile ogłosić można taką czy inną firmę
W  ten sposób wymuszono już sporo grosza ot 

szeregu kupców, klórzj radzi nie radzi musie!' 
zgodzić się na umieszczenie ogłoszeń.

Zamało jest powiedzieć, że naciąganie kupca czy 
przemysłowca jest szantażem, czy wymuszeniem, 
jest to rabunek do pomyślenia tylko w dz>isiej 
szych czasach, gdy każdy z sana kor ów uważa spo 
leczeiiStwo za doij ią  krowę i pewien jest, że itafcie 
traktowanie wyjdzie na zdrowie jego 1 'eszend, bez 
żadnego uszczerbku.

Ozv woibec zaistnienia tych faktów, stosunki w 
Rumunji nie są znośniejsze?

Ponieważ sądzimy-, że dzieje się to >ez wiedzy 
czynników kompetentnych, zwracamy uwagę, by 
„redaktorem Polski Zbrojnej" i  konferencjami w 
inspektoracie skarm u zajęła się policja i sąd.

20%. W  związku z tem kombinatorzy giełdowi 
podnieśli cenę ży la, chociaż oa życie rdzy u e było. 
Oczywista konjunikturę tę wyzyskali lwowscy pie­
karze i chleb podrożał o 2 grosze na kilogramie 
Zwracamy uwagę, że eony chleba we Lwowie na­
leżą do najwyższych. Rozgoryczenie mas z powo­
du P o d  wy żkł cen chleba, jest słuszne i uzasadnio­
ne, a skierować się winno pizedewszystkiem prze 
ctw tym, którzy iatai cennik piekarski zatwierdzili

NOW E GENY MIĘSA I WYROBÓW MASAR­
SKICH; Za 1 kg. mięsa wolowego 1‘ 10 zł., bez ko­
ści 1‘40 zł., II kategorji 0‘80 zł., bez dokladu lub 
polędwicy 1 zł. III KacegOi ji z dokładką najwyżej 
20% 0‘5t) zl., bez dokladu lub polędwicy 0'60 zl„ 
za 1 kg. mięsa cielęcego tylnego 1‘ 10 zł., bez do­
kladu 1'60 zł., przedniego (>‘80 zł., za 1 kg. słoniny 
grubej l't>0 zł., cienkiej l ‘6b zl., sadła T*80 z ł , smal­
cu w .eprzowego topionego 2‘30 zł., kiełbasy do 
smażenia 1‘60 zł., pieczonej 2 zł., do gotowania sie­
kanej 1‘60 zL  za 1 kg. słoniny wędzonej 2 zł„ za 
1 ikg. wędzonki surowej 1‘60 zł., za 1 kg. salcesu-iiu 
zwykł. 1‘40 zł., za 1 kg. kiszki 80 groszy.

ĆZEM SOBIE W YTŁÓM ACZYĆ POSTĘPOWA- 
N IE  DYREKTORA TRAM W AJÓW  LW O W . 
SKICH? W  aikaclemji jubileuszowej PPS wzięła 
udział orkiestra Miej. Zaał. Ełektr. Ci pracownicy, 
którym w tym czas;e wypadła służba, uzyskali 
zwolnienie, które mają odtobić. i ca, którzy mieli 
ozas wolny od służby takiego zwolnienia nie po­
trzebowali. Tymczasem p. Barwicz zarządził ścią­
gnięcie im z płacy za tyle gadzin, ile spędzili na 
dkademji. Zarządzenie to, jak zresztą i wiele in­
nych świadczy, że p. Baa wicz doznaje zamroczeń,

wielce szkodliwych dla przedsiębiorstwa m iej­
skiego.

PRZED ROZPRAW Ą GORGON OWEJ. Jak się
dowiadujemy, w stanie zdrowia prof. dr. Ołbrycn- 
ta nastąpiło polepszenie Lak, że będzie mógł być 
jako biegły na rozprawie Gor genowej. Tak więc 
niema żadnych przeszkód w  odbyciu rozprawy, 
która rozpoi znie się przed krakowskim sądem 
przysięgłych w poniedziałek 6 bm. Obrońcy Gor. 
gonowej dr. Axer ze Lwowa, dr. Ettiinger z 'W ar­
szawy i dr. Woźniakowski z Krakvwa, odbędą 
wspólną konferencję w niedzielę.

KR W A W A  ROZPRAW A W  BOŻNICY. W czo­
raj w południe wynikł spór na tle g iy  w karty 
między Wilhelmem Scherem a Abrahamem Te- 
nenbatrmem. Obawiając się .zemsty partnera jeden 
z graczy począł uciekać i  skrył się w bożnicy, 
gdzne dopadiiięty został przez ścigającego. W  bój 
ce Scher przebtf nożem Teaienbauma.

RABUNEK. Włodzimierz Sawka, oddany został 
do aresztów za wvrwamie z rąk Rozy Katz (Na Bło 
nie 4) torebki.

PORZUCIŁA DZIECKO. Lewacka Stefanja przj 
placu Halickim 10. porzuciła swoje dziecko, liczą­
ce 18 miesięcy, poczem zbiegła. „

Z PARYŻA  PRZEZ IZBĘ SKARBOWĄ DO A- 
RES2TÓW. Aresztowano wczoraj Ordentlichera 
Banucha, międzynarodowego złodzieja kieszcoko- 
wego, Który bezpośrednio po przy leżdzi* z  Paryża 
znalazł się w Izbie Skarbowej na placu św. Du­
cha, gdzie usiłował popełnić kradzież.

8 ARESZTOW AŃ za Ikradzieżei, dwa aresztowa­
nia za awantury w stanie pijanym i jedno aresz-
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f ło t l  s z a le ń c u "
 ̂ _ (Dokończenie'

E lza zaśmiała się w  nagfem, niepojętem  
uczuciu szczęścia i . u jęła  je g o  ram ię. —  

djnie tak błogo, tak błogo, B eju ! zyż  
całkiem  zapomniałeś kim  jestem ? Chodź .— 
usiądźmy tu , będ dem y rozm aw iać i śmiać 
się. Dość ju z  m ieliśm y smutków.

U siedli na m ałym  w zgórku  traw v. B ejłis  
w yc iągną ł się przed nia ; w sparł g łow ę  na 
rekach Po krótkiem  m ilczeniu zagadnął nie- 
spot anie: —  C zy  miałaś na myśli... coś 
okx-eslonego... uówiąc dziś popołudniu 
o i Yem dziecku?

Elza uśmiechnęła się czule. —  C zy ż  ma­
rzenia są czemś .. czemś określonem ? —  spy­
tała.

—  Są wszyrstkiem —  odrzek ł 
-— Marzy łam... często, bardzo często... 

o synku , k to -y  m iałby tw o je  n iesforne 
włosy... i przekorną b rózdę m iędzy  oczvraa. 
taka samą ja k  ta... i tak ie kom iczne brwu, jak  
ciemne sardelki.

Oczy j e j  zasnionem spojrzen iem  p ob ieg ły

mimo niego w  dół, do Rowu, gdzie  w  te j 
chw ili u stóp gó ry  powódź św .atła odpływ ała  
w  słabych ociąg lAvych  falach. Udawała, ja ­
koby nie w idziała  je g o  badaw czego sp o jrze­
nia. N ag le  ch w ycił j e j  ręce i przycisnął je  do
w ych  oczu P op rzez  drżen ie je g o  głosu 

brzm iała siła, która ją  przeraziła.
—  Ja rów n ież m arzyłem . Śniłem tw o je  ma­

rzenie, E lzo —  i jeszcze jedno, w yłączn ie  
m oje.

—  O pow iedz m i je !
—  M ów iłem  ci raz o swych planach, d o ty ­

czących R ow u : czy  pam iętasz. I  c zy  pam ię­
tasz jeszcze, ja k  się w tedy  rozgn iew ałaś?

Jak gd yb y  z uchem przyłożonem  do ziem i 
słyszała da lek ie  grzm oty, przen ikało ją  stop­
niow o now e zrozum ienie. Początkow o n ie ja ­
sne, coraz jedn ak  pełn iejsze, az w reszcie 
u jaw n iło  się j e j  oś lep ia jąco w yraziste , p ło ­
m ienny znak. N ib y  ostry b łysk gromu, nowa 
troska przeszyta je j  serce.

B e jłis  m ów ił da le j. —  Potrzeba na to lat, 
najdroższa, a le dokonam  tego —  tak. doko­
nam!

O czy  je j  zasnuły i :ę nagle łzami. M arzen ie 
B ejlisa  —  m arzen ie C arew a ! Potrzeba ma to 
lat — pow iedział. Jej dziecko pozna zatem 
Rów , jak im  znała go  ona. Ta nowa irtota,

która będzie m iaia kształty i k o lo ry t Bejlisa, 
lecz także napoły duszę L izy  Bowers, pozna 
tę płaską n ieckę ziem i nad len iw ym  brunat­
nym potokiem , zgn iłą  woń sto jące j w edy, na 
k tó re j dnie stare korzen ie całk iem  głęboko 
w yc iąga ją  swe macki ba rw y  kości słon iow ej, 
i w  k tórej jaskó łka  zan trze swe skrzy-dło, 
błyszczące ja k  szpada. C óż złego może j e j  
w obec tego rvy rządzić ży  e?

Św iatło pod nim i zapadłe w  b łęk itny  staw, 
a b ie l gw iazd  m ajow ych  zat ała kopułę nieba 
B e jl is ob ją ł ją  ramionam , w  ttórych spo­
częła w  cicnem  zachwyceniu, radu jąc się je g o  
siłą, je g o  czystością. Żarys je g o  g io w y  na tle  
jaśn ie jącego  m ręku w zruszał ją  do g łęb i: 
nagle p rzyciągnęła  go do sieDie i pocałowała 
z ca łe j siły. Poczem  padła na je g o  pierś 
w  drżącem  zapotnmeniu — -------

B lady sierp księżyca zn ik ł na niebie, n a j­
lże jszy  podmuch n ie zak łócał cichego mroku 
nocy. L .za  podniosła rękę, rozłoży ła  ją  wa- 
ch larzow ato i liczy ła  n ieprzesłon ięte eszcze 
gw iazdy . A ie  Bej lis nachvlił j e j  rękę i cało­
w ał jeden  palec po drugim .

Po chw-ili E lza przesunęła palcam i po tra ­
w ie : osiadła na n ie j rosa. D łu go baw iła  na 
górze z B e j lisem.

K O N I E C .
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tówanie za żebractwo, oto treść wczorajszego ko- 
muntikalu policyjnego.

DOM AKADEMICKI W YS TA W IO N Y  NA 
SPRZEDAŻ Na bramie domu kolonji akademic­
kiej w Warszawie ukazało się niezwykłe ogło­
szenie. Mianowicie komornik wywiesił anons o 
wystawieniu na licytację gmachu kolonji. L icy­
tacja ma odbyć się dnia 10 maja. Powodem lego 
kroku jest fakt, że Bratnia Pomoc nie była w sta­
nie uiszczać rat Bankowi Gospodarstwa Krajo­
wego. — Obecnie zarzadca przymusowy kolonji, 
adw. Radilicki, wystawił gmach na licytację. W e­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa gmach na­
będzie BGK. Dla zamieszkałych w kolonji akade­
mików oznaczałoby to zależność od władz. Wkro­
czenie komornika wywołało niezwykle porusze­
nie wśród młodzieży, która dawała w burzliwy 
sposób wyraz oburzeniu.

Towarzysze! Towarzyszki!
Wydział Wykonawczy Okręgowej Komisji KI. 

,Zw. Zaw. we Lwowie, zwołuje zabrania n& dzień 
5 mai ca o gudz. 10 w następujących lokalach:

1) K A F l ARZY (Zielona 7) zebranie: kafiarzy, 
ceglarzy, szoferów i cukierników (referują tow. 
dr. Eisler i Laskowski,

2) „PRAGA" (Rynek 8) zebrania piekarzy o go­
dzinie 10 pizedpołudfniem i dozorców dom o godss. 
3 popołudniu (referują tow. Ermich i Kusznirj,

3) M ETALOW CÓW  (Ormiańska 31), żelu a nie: 
me.alowców i browarników (referują tow. Er­
mich i Pielrusa),

4) OKR PPS (Rutowskiego 23) zebranie: pra­
cowników Kas chorych, garbarzy i krawców (re­
ferują tow. Skalak i Lielien),

5) „ZGODA" (Piesza 2) zebranie stolarzy (re- 
terują tow. Sk&iak i  LLlien),

6) „BUNDU" (Kotlarska 2) zebranie odbędzie 
się w sobotę 4 marca o godi. 6 wieczorem (refe­
rują tow. Kaszmir i  towarzysze z „Koltur-Amlu"),

7) GASTR. HOTEL., zebranie odbędzie "się we 
wtorek 7 marca o go-Jz. 10 przedpołudniem, szczt 
góły nędą podane,

8) P IEKARZY (Szpitalna 30) 5 marca zebranie 
piekarzy oddz. II. (ref. tow. Wiener).

Na tych zebraniach obowiązuje jednolity po­
rządek dzienny:

1) KRYZ\S A  GOSPODARCZE I SOCJALNE 
DĄŻENIA ROBOTNIKÓW.

2) Wnioski do powyższego punktu.
W ydział Wykonawczy wzywa towarzyszów zor­

ganizowanych w klasowych Związkach Zawodo­
wych do tłumnego przybycia na zwołane zgroma­
dzenia. Tą drogy klasa robotnicza da wyraz swe­
mu niezadowoleniu z oiDeanego sposobu rządzenia 
gospodarczego jakoteż socjalnego,. przeprowadza­
nych reduikcyj płac i redukcyj personalnych, we 
wszystkich zawodach. Dogorywający ustrój kapi­
talistyczny przez wojnę światową, dewaluację wa­
lut, a obecnie przez panujący kryzys i faszyzm,
hce doszczętnie zniszczyć znękaną tern wszyst- 

Kiem klasę pracującą, owarzysze! Wołamy do 
"V. as „cKnijcie się z apaljiL Z naszych wieców 
niech hiie jeden wielki protest przeciwko dzisiej­
szemu uslrojowu kapitalistycznemu i  przeciw dzi­
do iszym ciemięzcom klasy pracującei

Niech żyją Klasowe Związki Zawodowe)
Niech żyje solidarność robotnicza!

Wydział Wyk. Komisji Okręgowej 
Związków Zawodowych we T wowie.

t  I F A T R &
4 — O - \

Ope,a: „DON CARLOb ‘ Verdi'ego 
Po Omówieniu ostatniej prem jery operowej ze 

stanowiska muzycznego zajmiemy się dziś jej 
wykonaniem. Należy bezstronnie i z zadowoleniem 
przyznać, liż ■ yr. opery (postawiła całość na nie­
zwykle wysokim poziomie. Główmy reżyser wie* 
derskiej opery, dr. Wallersleim żmudnerui próba­
mi uzyskał w  ruchach, mimice i gesLykuia'j.i so­
listów jak !i w  maaowniczem ugrupowaniu Licz- 
myoh scen zespołowyc! niezwykle wysoki poziom 
artystyczny, jaki podziwiać można tylko na wiei- 
k id  ^Lenach. Airt, matoin; prof. Wygrzywalski dał 
prześliczne dekoracje, a dyr. Dolżycki wpoił orkie­
strę i stronę wokalną sceny, zwłaszcza w wielkich 
scenach zespołowych, w  piękną i artystyczną ca­
łość; dynamika dramatu muzycznego i deklaina- 
eja solistów znalazły swój pożądany wyraz.

Tytułową na-Lję śpiewał pięknym głosem i rou- 
zykaln.ie p. Hoiyński; temperament i gra scenicz­

na stały na art. wysokości. Prześlicznie odtwo­
rzyła p. Platówna rolę Elżbiety; jej śpiew miał 
należytą *iłę i urok w licznych scenach solowych 
i zespołowych. P. Hupertowa w  rou księżnej Eboli 
wyglądała i śpiewała dość dobrze. Odpowiedni 
wyraz męskości i siły miała postać Pozy w inter­
pretacji p. Płońskiego; dźwięczny barytonowy 
głos, muzykalność i wzorowa dykcja zjednały mu 
zasłużone iznanic. Doskonale wypadły postacie 
króla Filipa (p. Użeiko) i Wielkiego Irukwizj tora 
(p. Martini). Od pp. Martiniego, Płońskiego i Użej- 
ki powinni inni brać sobie wzór, jak należy de­
klamować w  śpiewie. W  mniejszych rolach zasłu­
gują na wzmiankę pp. Redlewiczowa, Haiińska, 
Romanowski i  Zuhik. Ghói i orkiestra były na 
wysokości swego zadania. Nowość, o ile nadal się 
utrzyma na tym poziomie, może liczyć na dłuż­
sze oowodzenie. Grd.

1  SALI SADOWEJ
KTO ZABIŁ?

Liekaw a rozprawa i*rze>d sądem przysięgij oh
Wczoraj rozpoczęła się marcowa kadencja są­

du przysięgłych, przed którym bedą rozpatrywa­
ne zaledwie trzy sprawy.

Na wczoiajszej rozprawie odpowiadał za zbrod­
nie zabójstwa Mdcha! Korycki, masarz (lat 39), 
zamieszkały w Sokalu, a bnal jegu Mikołaj Koryc­
ki, rzeżnik, lat 34, za pomocnictwo w tej zbrodr-'

Według aktu oskarżenia Michał Korycki w cza. 
sie kłótni ze swym znajomym Bronisławem Butry­
mem zadał mu nożem cios w szyję. Gdy Butrym 
upadł na zienrę, Mihoołaj Korycki uderzył fto jesz­
cze cztery razy laską, przyczem rzucił pod jego ad­
resem Obelżywe słowa. Butrym wskutek zadanej 
mu nożem rany w krótkim czasie zakończył życie.

Jeszcze przed otwarciem rozprawy przewodni­
czący trybunału so. Medyński skazał dr. Szewczu- 
ka na 100 zl. grzywny za nie jawienie się na roz­
prawie, pomimo, że zgłosił się jako obrońca Na 
obrońcę z urzędu został pow o ln y  aplikant sądo­
w y Messing l , ,,, ;

Michaił Korycki nie przyznaje się do winy, tiwier 
dząc, że nie on, lecz brat jego Mikołaj zadał Bu­
trymowi śmiertelne pchnięcie nożem, a on, Michał, 
wziął w siedztwle winę na siebie za tę cenę, że 
Mikołaj zerwie ze swa kochanką Różą Trachlem- 
berg. Ponieważ brat obietnicy nie dotrzymał, o- 
skairżony — jak mówi — czuje się wolny od zobo­
wiązania wobec niego i cofa zeznania swe, złożo­
ne w śledztwie.

Zeznanie to wywołało niemałą sensację na sali. 
Przewodniczący wobec takiej obrony oskarżonego 
i wynikłej stąd kolizji, powołał na drugiego obroń­
cę z urzędu aplik. sądowego Kwaśniewskiego.

DJkarża prokurator Golczewski.

KOM UNIKATY
ZA B A W A  D LA  DZIECI, urządzana przez Robotn icze 

Tow arzystw o  p rzy ja c ió ł dzieci, odbędzie się w  n iedzielę 
5 hm. w  lokalu  p rzy  ul. Rutowskiego 23, I I  piętro.

LO KAL K O M ITE TU  P P S  NA LE W AN D Ó W C E  prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większe] i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny jak poprzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Towarzysze i sympatycy pro­
szeni są o częste odwiedzanie lokalu.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H  

A D R IA : „U padła kobieta i je j ch łopczyk",
A P O L L O : „C on gorilla ".
A T L A N T IC : „A r jan a -.
CASIN O : „Syn  In a y j" .  »
CH IM ERA: „K inom anjak n a rry  n io ya - .
G R A ŻYN A : „B ezdom n i".
K O P E R N IK : „W ik to r ja  i je j huzar". ‘

M A R Y S IE Ń K A : „W ik to r ja  i je j huzar".
M IR A Ż : „M iłość  w  lazurze".
O A Z A , „Arsen  Łupin, d żen telm an-w łam yw «e»".
P A Ł A C E : „Śpiew , całus, dziew czyna". ,
P A N : „100 m etrów  m iłośc i" i rewja.
PAS AŻ : „K ró l stepu" i „ I  udzie na posterunku". 
P R O M IE Ń : „Ułani... ułani...". * s
RAJ: „R om er i  Julcia, spotka z o g i. odpow iedzia lnością". 
S T Y L O W Y : „Salto m orta le " i  rew ja  .Najw eselsza pa­

rad* gl t. '
Ś W IT : „Ułani... U lani...".
U C IEC H A: „B a l w  operze" i  r e w jt

R A D  JO L W O W S K IE

Piątek 3 marca
ri.40: P rzegląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log i­

czny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gram ofon. 13.20: K o ­
munikat m eteorolog iczny. 15.10: Kom unikat gospodarczy. 
15.25: Lw ow ska giełda zbożowa. 15.30: Chw ilka m orska 
i kolon jalna. 15.35: Gram ofon. 15.55: „W śród  książek". 
16.10: Gramofon. 16.20: O dczy, dla m aturzystów. 16.40:’ 
„Pow stan ie  styczn iow e". 17.00: Koncert ork iestry dętej 
z W arszaw y. 18.00: O dczyt dla m aturzystów. 18.20: K o ­
munikat Zw iązku narciarzy. 18.25: M uzyka lekka z W a r ­
szawy. 18.50: Kom unikat dla narciarzy. 10.00: „C yprian  
N orw id ". 19.15: Rozm aitości. 19.30: „G łodnego nakar­
m ić". 19.45: D ziennik rad jow y. 20.00: „Ż yc ie  literack ie". 
20.15: O m ów ien ie szwajcarskiego koncertu europejskiego 
20.30: Szwajcarski koncert euTopejskt. 22.35: W iadom ości 
sportow e 22.40: Dodatek do dziennika radjow ego. 22.50 
Gramofon.

Sobota 4 marca
11.40: P rzegląd  prasy. 11.50: Kom unikat m eteoro log i­

czny. 11.58: Sygnat czasu. 12.101 Gramofon. 13.10: Kom u­
nikat m eteorolog iczny. 13.15: Szkolny poranek rad jow y 
15.10: Kom unikat gospodarczy. 15.25: W iadom ości w o j­
skowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Audycja dla 
chorych. 16.15: Koncert ork ieetry  lekkiej. 16.40 „Pych a  
polska u W yspiańsk iego". 17.00. Nabożeństwo z Ostrej 
Bram y w  W iln ie. 18.05: Koncert kam eralny 13.55: „ L e ­
karz i je go  chory ". 19.10: Rozm aitości. 19.30 „N a  w idno­
kręgu". 19.45: Dziennik rad jow y. 20.00: Muzyka lekka. 
W  przerw ie: W iadom ości sportow e i dodatek do dzień, 
n ika radjow ego. 22.05: Koncert szopenowski z W arsza ­
wy. 22.40: „Zam ki s łowack ie w  baśni i legendzie". 23.00—  
24.00: Koncert m andolin istów . W  przerw ie. W iadom ości 
z kraju  dla członków  polsk iej ekspedycji polarnej na 
W ysp ie  N iedźw iedziej.
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! , 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI

Q Q Q Q (x )Q G ) Q Q G ) G ) Q Q Q ( b  Q Q 0

C OGŁOSZENIA
N A D Z W Y C Z A J N A  O K A Z J A  
W I& L K a s p r z e d a ż  p o s e z o n o w a

Ceny zniżone o 70% .
B'orąc pod uwagę ciężki kryzys gospodarczy, firma nasza 
zwyczajem zesziotocznym, chcąc przyjść z pomocą najszer- 
azym warstwom ludności, postanowiła wysłać 10.100 pełnych 
kompletów towarów w  pierwszorzędnych gatunkach po 

cenach niższych niż w  całym kraju.

30 mtr. tylko za zl. 17a-
a mianowicie t 4 mtr. materjału t. zw. „Flamengo" na ele­
gancką suknię dsm. < świąteczną, 6 mtr. płótna kremo­
wego na bieliznę wszelkiego rodzaju oraz na pościel i prześ­
cieradła, 6 mti zefiru na koszule męsicie lub chłopięce 
w  piękne różne loiorowe prążki, 6 mtr. tlaneti bieliźnianej 
pusznej i miękkiej w  iżnokolorowe prążki, lub czysto 
białej na bieliznę wszelkiego rodzaju i 8 mtr. ręcznikowego 

lub 8 ręczników waflowych z  frendzlami.
Towar wysykmy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu 

listownego zamówienia.
Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie.

BEZ WaZELKlEflO RYZYKAI 
W  razie gdyby się towar nie podobał, przyjmujemy takowy 

x powrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy. 
Zamówienia prosimy adresować:

Firm a „A. NecnamHls*. Łódź, skrzynka pocztowa 178.
Uw aga: Do każdego kompletu dołączamy miłą i wartoś­

ciową niespodziankę.
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KOWALIKIHA
b s u w i  *
HAJUPORtTYWŚIE

BOLE Ci.OWY
J eA l3 ( łV K^ \ C H E M .- r A R H A Ć I U T V tI N A  I
|«AP. KOWALSKI > warszawa!

z ogr. odpow.

we Lwowie 

ulica Bourlarda L, 2
Telefon Nr. 57 -25 .

Niem iec P  otr ur. w  1906 r. w Równem, pow. Krosno 
i tam zamieszkały unieważnia książeczkę wojskową 
wystawioną prżez P. K. U. Sanok. _ _ _

Reklama dźwignią handlu!
Redaktor odpowiedzialny; Marjan Forczak* —< Drukarnia Ludowa w JŁrakowie pod zarz. Ignacego .Winiarskiego*
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